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K A M I E N N A  M f f l  D Z I E J Ó W
przez

Teodora Ziemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

R easum ując -wszystkie te  dane, widzimy, że pom niki te  znajdują si& 
lub znajdować m ogły w całej środkowej i południow o-zachodniej E uiopie . 
U pada wiec sam a z siebie teorya, k tóra uw ażając pom niki te  za wyłącznie 
trzymające" się nadbrzeży m órz, kazała w ędrow nem u narodow i idącem u 
czy to z północy na południe (B onste tten , gen. E aidherbe), czy też z po ­
łudn ia  na północ, (W orsaae, D esor, C a rta ih a c )7) rozsiewać je , niezo- 
stawiwszy innych śladów swej bytności.

Że najpiękniejsze z tych pom ników przechow ały się najliczniej w m iej­
scowościach i" dziś dla wyższej ku ltu ry  m ało d o stępnych , w m iejscach 
niejako dzikich i m ało zaludnionych jak  bagn ista  W andea , ska lista  B re ­
tania, lub  góram i oszańcowane ks. W alii —  to rzecz zdaje się baidzo  
natu ralna. M iejscowości te , jak wiadom o z h isto ry i, sam em  swojem poło­
żeniem geograficznem , s ta ły  się niejako natu ra lnem i szańcam i pogaństw a 
przeciwko wpływom chrześcijańskiej cyw ilizacyi—  przechow ały i dziś, od­
rębność swoją narodow ą i językow ą. W nioskow ać: że d la tego  iż pom niki 
te  są rzadszem i w środkowej E uropie, hypotetyczny m d ten  dolmenów 
trzym ał sie tylko nadbrzeży m órz, byłoby równie logicznem , ja k  zaprze­
czyć, aby E dda  skandynaw ska by ła  kiedykolw iek rozpow szechnioną w Skan­
dynaw ii, d latego iż jedyny jej exem plarz ocalał n a  odległej, skalistej 
i w falach oceanu niejako zagubionej wyspie Islandy i. T ak  tu  ja k  i tam , 
Co\va wyższa chrześcijańska cywilizacya początkowo m usiała  w ystąpić 
P^eciwko zakorzenionym  przesądom  i pojęciom  przeszłości — tak tu  jak  
' tam, m usiała tępić pom niki piśm ienne (runy) jak  i nagrobne i le lig ijnc.

W iem y jak  kró l O laf I  pod wpływem kościoła postąpić nakazał 
z księgami j napisam i ru n iczn em i; znam y liczne dekreta koncyliów ik ió -  
lów frankońskich, potepiajace zabobonne poszanowanie dla kam ieni d iu -

tdycznych. " "  "

G- r- du Congres do Bruxelles 1872  pp. 409 . 420 , 4 21 , 429 . —  Porównaj 
także: C. r. du Congres de Stockholm T. I p. 152 sqq, p. 252 sqq.
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Same w ym agania zresztą wyższej upraw y ziemi, w krajach 
tak  ściśle zaludnionych jak  n p . : Belgia, F rancya, północne Niemcy, 
górna Lom bardya, Czechy, itp ., oprócz potęgi czasu w płynąć m usiały  na 
zniszczenie pomników, z doniosłości których n ik t sobie do niedaw na nie 
zdaw ał sprawy. W  osta tu ich  dopiero czasach rządy i tow arzystw a nauko­
we wzięły pod swoją opiekę owe zabytki zam ierzchłych czasów.

Trzeba przytem  wziąć w rachunek i w arunki miejscowe fizyograficzne 
danego kraju, i jak  ju ż  Ew ans dobrze zauważył, oprócz znajom ości i zwy­
czaju staw iania tych pom ników, potrzeba było i odpowiedniego m ateryału  
tj. kam ienia na miejscu. M ateryał ten, a w szczególności olbrzym ie g ra ­
nitowe m onolity nie wszędzie znajduje s ię ,  a je ź li  i z odległych okolic 
ja k  w idzieliśm y wyżej, nieraz sprow adzano m ateryał na te  pom niki, to 
m usiało to być zawsze w yjątkiem , tow arzyszącym  jak im ś szczególniej u ro ­
czystym  okolicznościom.

M ożna więc przyjąć, że tam  tylko okazalsze z tych pomników moga 
się znajdować, gdzie życie polityczne było szerzej rozw inięte, gdzie wy- 
rodziła  się siln iejsza h ierarch ja  tak  rycerska jako  i k a p ła ń sk a ; m iało to 
m iejsce jak wiemy w A rm oryce-W andei, u nas zaś na wyspie Rugii j na 
pobrzeżu m orza Północnego i B ałtyku (W ineta, Ju lin  i w ogóle m iasta  
w endyjskie, które dały  później początek hanzie n iem ieck ie j8).

W szyscy badacze zgadzają się —  co można już  wywnioskować z po ­
wyższego pobieżnego zestaw ien ia— że pom niki te  zwykle trzym ają się n a d ­
brzeży m órz, rzek i wielkich je z io r 9), lubo niejako wyjątkowo znajdują 
się i na środkowych płaszczyznach, w głębi p rasta rych  lasów  (Sivry w B el­
gii) itp .

W ogóle m ożna p rzy jąć , że pom niki te gdzie sie tylko znajdują, 
są  niejako skaźn ikam i, iż sąsiednia oko lica10) była od p rasta rych  czasów 
ogniskiem  ożywionego życia społecznego i o d w ro tn ie : tam  gdzie względy 
fizyograficzne dozw alały w dziewiczej jeszcze, bagnam i i puszczam i zasia­
nej Europie, osiedlać się ludom  wyższój, rolniczej cywilizacyi, a  m ia­
nowicie na nadbrzeżach  r z e k , jezior i mórz, tych naturalnych i jedynych  
natedy  dróg  kom unikacyjnych— przedstaw iających zarazem  gotową nap ły ­
wową rolę do upraw y — tam  na sąsiednich wzgórzach szukać należy po­
mników tych grobowcowych.

P o  za E u ropą , pom niki te  znajdu ją się jak  widzieliśmy w wielkiej

8) Portinski: w wydawnictwach uniw. Kijów. 1876 r.
n) Montelius: Congres de Stockholm p. 166 i inni.

10) Pomniki te jako nagrobne, przyjąć należy, musiały zawsze w pewnóm 
oddaleniu trzymać się od zwykłych miejsc zamieszkania tych ludów.
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masie w A lg ierze11), w T unis i M aroko12). O dnajdują je  na K aukazie13). 
De Saulcy napotykał je  w dawnój ziemi Chanaan i M o a b ; kap itan  Irby  
w Palestynie, m issjonarz jezuicki K ohen w A rabii w blizkości K haab; 
znajdują sie w Syryi i P e rsy i,  a w Indyacb w schodnich całe prowincye 
są jakby  niemi zasiane14).

S tarożytni autorow ie nieraz o nich w spom inają : S trabon m ia ł je  
■widzieć w Egipcie, P lin iusz w Azyi M niejszej, C alpurius w spom ina je  
w trzeciej swojej sielance. —  Pom ijam y tu  liczne tum ulusy  znajdujące się 
do dziś dnia na klasycznej ziemi podań  i cywilizacyj pierw otnych w M a­
łej Azyi, jak  na płaszczyźnie T roady i je j oko licach , o których Pauza- 
niasz (1. X), E urip ides (H ecuba akt, I), Seneca (Troas ak t V v. 1419) 
w spom inają —  a także i Lydii (H erodot 1. I) Lycyi itp .

Doliczyć tu  także należy wzmianki o pom nikach tych kam iennych 
w dwóch z najdaw niejszych pomników p iśm iennych : B ib lii15) i H om erze10).

Pom niki tu  wzm iankowane, już za najpierw otniejszych redakcyj tych 
ksiąg i rapsodów , starożytnością swoją odnosiły  się niejako do my tycznych 
wieków; w każdym  razie poprzedziły  osiedlenie się Sem itów  w P a le sty ­
nie, Penicyi i S y ry i, a ludów  H elleńskich w G recyi i na nadbrzeżach 
Azyi M niejszej17).

P ytanie t e r a z : czy m ożna choć w przybliżeniu oznaczyć czas pow sta­
nia tych pomników id o  jakiej epoki należałoby je  odnieść; oraz czy m ają 
znaczenie ogólnie cywilizacyjne —  czy oznaczają pewne stadium  przez 
które różne rasy przejść m usiały , czy też  są dziełem  jednej rasy , jednej 
cywilizacyi ?

P om niki te  pow szechnie klasyfikują dotąd  w tak  zwanej epoce ka­
m ienia gładzonego. N a czem klasyfikacya ta  opierałaby się, to  po najsci- 
ślejszem  zbadaniu  tej kw estyi, trudno  orzec. Jedyny  powód byłby chyba 
ten, że pom niki te  są z kam ienia (i to n ieg ładzonego); opierając się na 
takich danych, to  i my znajdujem y się w pełn i tej sam ej epoki, bo wszy-

14) Jedna nekropola w Ruknia zawiera sama około 3000  dolmenów; nekropole 
w D’Ain-Bon-Merzoug, w Oued Berda, w Tebessa po 2000 , 2000 , 500  
itp. (Memoire du gen. Paidherbe; Congres de Bruxelles).

12) Revue d’antropol. III. 18 76.
13) Howorth: Congres de Stockholm p. 210.
14) John Lubbock: Prehistoric Times, Rozd. Y.
15) Gen. XII 7, XIII 3, XXVIII 18, XXXI 44  sq q .; Exod. XXIY 4: Jozue

IV 20 -  2 2 ;  Joz. VII 2 6 ;  Joz. XXIV 26, 2 7 ;  I Sam. VII 12, porów. 
IV 1; I  Sam. XV 12; 2 Sam. VIII 1 3 ; 2 Sam. XVIII 1 8 ; Król H  
18, 17.

]6) 111. 1. II v. 814, 1. XIX, 1. XXIII v. 252 , 384. — Odys. 1. VIII i 1. XI.
7) Bliższe umotywowanie tego twierdzenia odkładamy do innej pracy: N a jd a ­

wniejsze ślady ludów dolmenów“.
7*
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stkie nasze pomniki i budowle są jak wiadomo po większej części ka­
mienne.

Powszechnie za powód tej sztucznej, fikcyjnej klasyfikacyi podaja, 
źe w niektórych ( i  to najmniejszej liczbie) dolmenach, grotach z gale- 
ryami itp., nie odkryto narzędzi bronzowych i żelaznych, a same siekierki 
gładzone, strzałki krzemienne itp. broń i narzędzia z kamienia i kości. 
Czy to upoważnia do wnioskowania ztąd, jakoby dolmeny i w ogóle po­
mniki megalityczne odnosiły się do epoki poprzedzającej użycie m etali? 
B ynajm niej!

W spominaliśmy wyżej o zawartości niektórych dolmenów, grot z ga- 
leryami, tumulusów i t p . , należy nam tu dopełnić nieco tego opisu.

Lubo w dolmenach północnej Europy i to najokazalszych, znajdo­
wano po większej części same narzędzia kamienne, jak np. owe piękne 
siekierki gładzone muzeum stockholmskiego, które p. Soldi18) uważa za 
naśladowane z podobnych siekierek z bronzu i dlatego odwzorowujące 
nawet ślady spojeń formy odlew u— niem ożna na tej zdaje się podstawie 
oddzielać dolmenów tych od innych reszty Europy i poza-europejskich 
krajów.

Zresztą o ile te pomniki, dziś otwarte i rozwalone po większej czę­
ści, mogły się w całości nienaruszone przechować, znajdują się i tu  przed­
mioty kamienne obok metalowych; że przytoczymy tu  świeżo badany 
przez Retziusa i Monteliusa ukryty pod tumulusem olbrzymi grobowiec 
z komorami w Karleby w Yestergotlandyi. Obok 60 szkieletów i licznych 
narzędzi i przedmiotów z krzemienia, kości, bursztynu , znaleziono tam 
dwie p er ły  z bronzu i koniec grotu z bronzu19). Grobowce i tumulusy wy­
spy Sylt, swojem odosobnieniem na wyspie bardziej zabezpieczone od znisz­
czenia, dostarczyły bardzo pięknych okazów przemysłu metalurgicznego'20).

Grobowce angielskie zbadane gruntownie przez Batemana, — uczony 
ten, tak dla znajdowanych tu  kości zwierząt udomowionych na rolnicze 
zajęcia ludów tych wskazujących, jak i innych przedmiotów, zalicza sta­
nowczo do epoki bronzu, a w części może do epoki żelaza21).

Bretońskie grobowce są szczególnie bogate w przedmioty zbytku, 
jak  rzadsze kamienie, bronzy i złoto. — Rzecz godna uwagi, a która nas 
bynajmniej nie zadziwia, że przedmioty te są po większej części w odwro­
tnym stosunku do szeregu postępowego, do rozwinięcia samych pomni­
ków. I t a k : gdy w dolmenach wielkich i regularniejszych, często odnaj-

1S) Congrós de Stockholm p. 333 sqq.
10) Ibid. p. 173.
20) Ibid. p. 516 sqq.
21) Cyt. u J. Lubbocka: P. Times T. I Rozd. V str. 168 tłom. niem.
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dujemy jedynie broń i narzędzia kamienne, prostacze urny i inne pized- 
mioty bez wielkiej wartości," odwrotnie: w najniepozorniejszych grobow­
cach znajdujemy pięknie gładzone siekierki z przedniej szy ch kamieni, ser­
pentynu, dyorytu, krzemienia agatyzującego, itp ., naszyjniki i bransolety 
z jaspisów, agatów, przedmioty ze złota i bronzu.

Rzecz prosta, ze im większy pomnik, tern większą zwracał uwagę 
i większą w z b u d z a ł  pożądliwość poszukiwania skarbów; przedmioty z bron­
zu, złota, zniknęły, a pozostały przedmioty bez wartości lub jakąś reli­
gijną czcią otoczone, jak  siekierki kamienne2-). _

" Wyliczymy tu kilka z tych wykopalisk, wielkie światło rzucających 
na stan cywilizacyjny tych ludów. -  W  wielkim dolmenie z Plouharnel 
znaleziono dwa naszyjniki lub naramienniki ze złota i urnę zawierającą 
popioły. W Carnouet w skromnym tumulusie ziemnym, odnaleziono na 
dnie pieczary naszyjnik ze złota i drugi ze srebra, znaczną liczbę strzałek 
z krzemienia, sześć mieczów i mieczyków z bronzu i m ałą siekierkę z te­
goż samego metalu.

W Tumiac, w wspaniałym tum ulusie znacznej wysokości, w we­
wnętrznej krypcie znaleziono 30 siekierek z kamienia dość rzadkiego -  
rodzaj jaspisu czy też fibryolitu i trzy naszyjniki z pereł jaspisowych. 
Granitowe podłoże tej krypty było wyłożone drzewem, którego szczątki
przechowały się23). _ n , ,

W  grobowcach i tumulusach B re tan ii, nie odnajdywano dotychczas
narzędzi żelaznych, zapewne jedynie z tych samych przyczyn co i w in­
nych pomnikach liczonych do epoki bronzu, o czem będzie niżej.

Dolmeny południowej Francyi zbadane przez pp. Cazalis de Fon- 
douce i Cartailhac’a zawierają, mnóstwo przedmiotów z m etalu24). W śród 
cromlechów z Golasecca znaleziono między innemi pyszny naszyjnik 
z bronzu i takiż grot od dzidy25). Gen. Faidherbe znajdował w dolmenach 
Algieru obok urn i innych przedmiotów, lubo rzadko, także pierścienie 
lub naramienniki z bronzu. P . Bourgignat znajdował tamże drobne przed­
mioty ze srebra, i tp . ; p. Berbrugger zaś krzemienie łupane 2(l).

W naszych grobach kamiennych, jak w Jabłówku w pow. Staro- 
grodzkim, a także w grobowcach gubernii Kijowskiej badanych przez Nie-

22) Porówn. E. Cartailhac: L'age de pierre dans les souvenirs et les supersti­
tions populaires, Eeinwald 1877.

23) Henri M artin: Antiquites bretonnes. — Grand diet. umv. du XIX s. p. r .
Larousse; art. Monuments celtiques.

24) Cartailhac: Congres de Bruxelles p. 429.
25) Congres de Stockholm: Fig. 1 i 2 p. 404.
26) Memoire du gen. Faidherbe w Congres de Bruxelles p. 409.
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mierycza, obok innych przedmiotów znajdują się wyroby z bronzu, a nawet 
żelaza27).

Widzimy więc, że we wszystkich tych grobowcach rozstrzelonych 
na tak olbrzymich przestrzeniach, równie jak i w rozgłośnych od niedawna 
wykopaliskach Hissarlik i Mykeny, nigdzie bytnośó narzędzi kamiennych 
a mianowicie symbolicznej siekierki gładzonej, nie usuwa bynajmniej uży­
cia metali i vice-versa.

Przyjąć więc zdaje się można, że dolmeny, groby kamienne itp., 
o ile przechowały się cało, o ile nie były w późniejszych czasach naru­
szane i przedmioty tam znajdujące się nie wzbudzały pożądliwości ludz­
kiej 2S) — wszystkie mniej lub więcej, stósownie do godności lub zamo­
żności pogrzebionych: obok urn od ręki toczonych, narzędzi i różnych 
przedmiotów z kamienia i kości, a mianowicie tak charakterystycznej sie­
kierki gładzonej i bursztynu , zawierały także przedmioty metalowe.

Z kw estyą, do jakiej epoki zaliczyć należy pomniki megalityczne, 
wiąże się niezmiernie doniosła kwestya — samego podziału tych epok.

Od czasu gdy Thomson archeolog duński wprowadził do nauki ar­
cheologii przedhistorycznej podział na trzy epoki: kamienia, bronzu i że­
laza , podział ten ogólnie przyjęty, mimo całej swej sztuczności i wadli­
wości — przyznać należy — wielkie nauce, mianowicie w systematyczuem 
uporządkowaniu muzeów, oddał usługi.

Klasyfikacya ta  jednakże zbyt bezwzględnie pojmowana i mająca 
niejako na sposób pokładów geologicznych służyć za podstawę chronolo­
giczną początkowych peryodów ludzkości — długi czas uiekwestyonowana, 
z postępem badań, przybywaniem coraz nowych sprzecznych z nią faktów, 
wykształceniem się i ustaleniem sądu krytycznego, stawała się przedmio­
tem coraz liczniejszych zarzutów — a dziś rzec można, stanowczo obaloną 
została.

Pierwszym, który zaprotestował przeciwko nadużyciu tego sztucznego 
podziału, przeciwko tak ścisłemu i bezwzględnemu odgraniczeniu mnie­
manych tych epok i poddziałów, był p. Al. Bertrand, który na kongresie

27) Cyt. wyżej.
28) Że największa liczba dolmenów by ła  otw ieraną i służyła do licznych

późniejszych inhum acy j, to przyjmuje i gen. Paidherbe 1. c. p. 4 1 0 ;  
inni przyjmują, że do wiele późniejszych czasów, do zaprowadzenia przez 
chrystyanizm  osobnych cmentarzy, w okolicach gdzie się grobowce te 
znajdują, składano w nie zwłoki i tem u to przypisać należy niepropor- 
cyonalne nieraz nagrom adzenie szkieletów w stosunkowo zbyt małój 
przestrzeni, oraz mięszaninę ztąd ras, która wystawia na próby bystrość 
i dowcip antropologów.
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w Sztokholm ie29) w miejsce w yrażenia wieku, j a k :  bronzu, żelaza, p ro ­
ponuje właściwsza nazw ę: typu . Uczony ten  lob i słuszną uw agę, że n i­
gdzie p rze d m io ty 'i narzędzia trzech tych głównych typów nie w ystępują 
synchronicznie w krajach najbliżej naw et z sobą sąsiadujących i nigdzie 
nie następuj a po sobie w tak  bezw arunkow ym  porządku. -  W ed ług  pp. 
B ertrand  i A rc e lin 30) epoki te , są to po p ro stu  „kadry klasyfikacyjne11, 
obejmujące pewną ilość faktów zm iennych co do czasu i m iejsca.

Ożywiona dyskusya nad tą  kw estyą, w ykazała : że ani dla staroży­
tnej G allii, Ita lii, Grecyi a naw et Niem iec, Szw ajcaryi31) — a dodać m o­
żna i ziem słow iańskich — nie m ożna wcale dopatrzeć odrebnycl^ epok 
bronzu i że laza , że osta tn i ten  m eta l znanym  by ł w najpierw otniejszych 
cywilizacyach tych k rain  -  a i w dawniej sięgających jeszcze cywil.za- 
cyach Azyi M niejszśj, Fenieyi, Chaldei, E g ip tu 32); że naw et B iblia wspo­
mina, jakoby w zaraniu  ludzkości, T ubalkaln  w yrabiał narzędzia z bronzu

i zg1<i7 a»
Niem niejszą szczerbę w dotychczasowym  system ie zdzia łał uzdolniony 

archeolog i rzeźbiarz p. S o ld i, w ykazaniem : że n iektóre narzędzia i przed­
mioty z kam ienia gładzonego, znajdujące się w m uzeum  Stockholm skiem , 
a mianowicie tak  charakterystyczne dla m niem anej epoki neolitycznej sie­
kierki gładzone, są ni m nićj, ni więcćj, jak  naśladow nictw em  podobnych 
narzędzi b ronzow ych , co oprócz podobieństw a kształtów , niewolnicze od­
wzorowanie śladów m iejsc spojeń odlewu bronzowego, w tak  przekony­

wający sposób pośw iadcza33).
‘ Uczony ten , poparty przez słynnego oryentalistę p. O pperta , podm osł 

także m yśl, spraw dzona licznem i doświadczeniam i w St. G erm ain en L ay : 
że wszystkie rzeźby na skałach  Skandynaw ii, odnajdujące się również i na 
dolm enach, tj. najstarszych  pom nikach liczonych do epoki kam ienia g ła ­
dzonego, jako  też i rzeźby na pom nikach egipskich — ry te m usiały  byc 
stała. Bronz bowiem nie chw yta g ran itu , ani dyorytu  i porfiru. W praw - 
dzie" m ożnaby robić podobne nacięcia i ostrym  krzem ieniem , ale robota 
ta  nie m ogłaby być tak  dokładną i zostaw iałaby ślady różne od śladów  

Narzędzia stalow ego3J).

2n) C. r. du Congres de Stockli. p. 4 2 3  sqq.
30) A. Arcelin: La classification prehistorique etc. w Revue des Quest. Scient.

Avril, 1 877 . _ , „  ,
31) C. r. du Congres de Stockh. p. 4 2 3  sqq. -  C. r. du Congres de Buda­

pest 1876, lY  & V Seances.
32) Congres de Stockh. —  także Lepsius; Zeitsclinft fur Aegyptische Sprache

und Alterthumskunde, Lipiec, Wrzesień 1 8 7 0 .— Chabas: Etudes sur 1 an­
tiquity hist d’aprfes les sources egyptiennes.

C. r. du Congres de Stockh. p. 333  sqq.
' ) Tam że p. 485 , 356.
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Dwaj uczeni niemieccy L indensclim it i H ostm ann uczynili kw estyą 
tę  współczesności epok bronzu i że laza , przedm iotem  wyczerpujących 
swych badań i pod skalpelem  ich ostrej i sum iennej krytyki, runęły  osta­
tn ie illuzye co do dawnej klasyfikacyi, bronionej coraz słabiej przez uczo­
nych skandynaw skich 35).

H ostm ann, zarówno jak  i najsłynniejszy tegoczesny m eta lu rg  Jo h n  
P ercy, doszedł do następującego re z u lta tu : że dobywanie żelaza z rud 
łąkow ych je s t  o wiele łatw iejszem , niżeli wyższego technicznego uzdolnie­
nia wym agający przem ysł bronzow niczy,— że żelazo w postaci rud  znajduje 
się w szędzie, gdy tym czasem  cyna niezbędny artykuł do legacyi bronzo- 
wej, w przeszłości ja k  i dziś była rzadkością i z odległych okolic sp ro ­
wadzać ją  należało, —  że jakkolw iek znajdują się przedm ioty bronzowe, 
k tóre tylko odlewu w ym agały, są jednakże ta k ie —  i to najw iększa ich 
liczba, których ornam enta, jak  wszystkie graw irowania, stem plow ania 
itp . bez użycia odpowiedniego stalowego rylca i stem pla, w żaden sposób 
w ykonane być nie m ogą —  że jednem  słowem , z sam ego stanow iska tech­
niki m etalurgicznej, żelazo i s ta l m usiały poprzedzić wyroby bronzowe, 
a przynajm niej współcześnie z niemi pojawić się.

N a kongresie P eszteńskim  p. Pu lszky  zwrócił przytem  uw agę na 
2 0 0  przeszło przedm iotów  z czystej miedzi, znajdujących się w m uzeum  
peszteńskiem  i w muzeach kom itatowych. P . P igorin i zaświadczył, że się 
podobne przedm ioty znajdują i we W ło sz e c h ; p. G rew ingk w spom niał
0 odnajdywanych przedm iotach m iedzianych w Inflantach i innych N ad­
bałtyckich prowincyach, a znaleziony w Korszowie i wystawiony na kon­
gresie przez A kadem ią Umiejętności siekierom łot zupełnie do w ęgierskich 
wyrobów m iedzianych podobny, przekonał, że i ziemie nasze nie stanow ią 
pod tym  względem wyjątku. —  Tak więc, zgodnie z odnalezionem i przez 
Sckliem ana w H issarlik  naczyniam i z m ie d z i, obok narzędzi kam iennych
1 bronzowych, zgodnie z sam ą logiką rzeczy —  przyjąć należy : że znajo­
m ość i użycie m etali pojedynczych, m usiały poprzedzić bardziej rozwinięty 
i na wyższy stopień cywilizacyi wskazujący przem ysł bronzowniczy.

Pom ijam y tu  kwestyę sam ego pochodzenia bronzów, k tó rą  na innem  
m iejscu zająć się nam  wypadnie.

Uważając kw estyę w spółczesności epok bronzu i żelaza za w yczer­
paną —  i zresztą w tej chwili mniej nas tu  za jm u jącą, odsyłam y szano­
wnego czytelnika do dzieł wyżej cytowanych autorów , sam i zaś przejdzie-

35) Patrz  między innem i : Archiw fur A ntrhropologie, Bd. V III s. 2 7 8 .—  Bd. 
IX  s. 1 2 7 — 139. —  Bd. X 1 und  2 H e f t ; oraz nasze „L isty arclieol.“ 
w W ieku Nr. 205, 205 , 265, 267 , 268, 274  z 1877 r. i recenzyę 
dzieła p. Sadowskiego w Niwie z Grudnia r. p.
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my do pominiętej w tój dyskusyi kwestyi współczesności tak zwanej epoki 
neolitycznej albo kamienia gładzonego, z dwiema inuemi epokami.

Zdawałoby się prostem, że gdy w grobowcach tych, tj. w dolme­
nach, galeryach krytych, tumulusach, odnajdują się i to w większej ich 
liczbie, obok kamiennych przedmioty przemysłu metalurgicznego, po w ię­
kszej części z bronzu i złota — niema sposobu oddzielania tej epoki, pod 
tym przynajmniej względem, od innych epok. I w istocie p. Cazalis de 
Fondouce, ze względu, że dolmeny południowej Francyi, nad któremi 
Uczony ten przeważnie robił badania — dolmeny z Larzac mianowicie, obok 
strzałek krzemiennych i innych narzędzi kamiennych, zawierają: „perły, 
wieszadełka, groty strzał — z bronzu, a nawet czasami przedmioty epoki 
rzymskiej”, robi pytanie, czyby nie należało właściwiej pomniki te „mimo 
znajdowanych strzałek krzemiennych, klasyfikować raczej w epoce bronzu, 
niżeli kamienia, lub w epoce przejściowej?” 30).

Wspomnieliśmy wyżej, że pp. Retzius i Montelius badając wielki 
grobowiec kamienny z galeryami w Karleby, z wielkiem swojem zdziwie­
niem znaleźli w nim obok licznych kamiennych, drobne przedmioty z bronzu. 
W rok później p. Montelius zrobił to samo odkrycie w takim samym 
grobowcu w Herrljunga, a poprzednio już w Backaryd w Smalandzie, 
obok grotu i strzałki krzemiennej, znaleziono miecz i nóż z bronzu37).—  
P. Montelius więc, największy stronnik dawnego podziału, jest zniewolo- 
nym przyznać: że nawet w Skandynawii, gdzie epoki te zdawały się naj­
ściślej oddzielone, znajdują się w dolmenach i  grobach kamiennych przed­
mioty przynajm niej z bronzu, jeżeli nie z ztlaza3®).

Kwestya ta jednakże mimoto, nie wszystkim dotychczas tak jasno 
sie przedstawia. — W istocie moznaby zarzucić, ze pizedmiot}^ metalowe 
1 zbytku, odnajdywane jak widzieliśmy w grobowcach megalitycznych, 
uiogą pochodzić z późniejszych czasów — z epoki przejściowej jak zwykle 
I^zyjmują— mogłyby być dowodem wpływów obcych ras i cywilizacyj.

Potęga rutyny jest tak wielką, że nawet koryfeusze nauki i nowego 
P°glądu, jak pp. Bertrand, Hostmann i inni, cofnęli się przed konsekwenc­
j a m i  własnej teoryi, i mimo sprzeczności z faktami, przyjmują w całej 
r °zciągłości i bezwzględności epokę kamienia gładzonego.

P. Bertrand, gdy uznaje, że nie mamy śladów, aby kiedykolwiek 
w' ek ten kamienia gładzonego poprzedzający użycie metali, istniał dla 
Fgiptn i innych najdawniejszych cywilizacyj— mimo że nie widzi go roz­
winiętym ani w Grecyi, ani Italii i wie, że w najdawniejszych pomnikach

3®) Congres de Stockh. p. 4 4 1 .
3g> Tamże p. 1 7 3 . —  Congres de B uda-P est p. 1 9 9 — 2 0 4 .
' ) Tamże.
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tych krajów występują m e ta l e : bronz, złoto, żelazo, przyjmuje, że jed n o ­
cześnie mogła egzystować epoka kamienia gładzonego dla Galii, G erm a­
nii i w ogóle północnej i środkowej Europy.

„ Archeologowie —  mówi tenże 39) — odnoszą do roku tysiącznego przed 
naszą erą, wprowadzenie bronzu do Skandynawii. W  czasach kiedy w J u ­
dei wznosiła się świątynia Salomona, 600 lub 700 la t  po Sezostrysie 
(Seth i Ramses), dwa lub trzy tysiące la t  po wzniesieniu wielkich p ira ­
mid, nieznano więc jeszcze jak  tylko broń i narzędzia kamienne na wy­
brzeżach B ałtyku i kanału  la  Manche; wznoszono tylko dolmeny i inne 
pomniki megalityczne. Galia była na tak nizkim stosunkowo stopniu cy- 
wilizacyi i t p . “. — P. H o s tm a n n 40) widząc wszędzie na północy wpływy 
ludów po łu d n ia :  E trusków, Greków itp., nie żałuje wycieczek przeciwko 
dzikiemu północnemu ludowi, ja k  go nazywa „Steinvolk“, pozbawionemu 
najelementarniejszych samoistnych podstaw cywilizacyjnych.

Jużby sama niesynchroniczność epok tych w krajach najbliżej sąsia­
dujących i przyjęte przez uczonych tych wpływy wyższych cywilizacyj po ­
łudnia  i wschodu, naprowadzić winny były, że XV wieków istniejąca 
w północnej Europie i G a l i i41) odrębna epoka — czy też s tadyum  cywiliza­
cyjne kamienia gładzonego, w żaden sposób ostaćby się nie mogło. —  
Trudno bowiem przyjąć, aby w dwóch sąsiednich krajach, jak  np. Italii 
i Galii, będących w ustawicznych stosunkach i do tego zaludnionych przez 
członków jednej wielkiej rodziny aryjskiej, jakkolwiek innych szczepów 
(a różnice te musiały  być początkowo znacznie mniejsze), istnieć mogły 
obok siebie społeczeństwa, tu  używające wyłącznie kamienia, tam  bronzu, 
owdzie żelaza.

Oprócz przedmiotów przem ysłu  metalurgicznego lub ceremicznego, 
które niektórzy skłonni byliby uważać za dowody importu  z krajów wyż­
szej cywilizacyj, grobowce te zawierają inne przedmioty, świadczące o sto­
pniu niewątpliwie samoistnśj kultury  tych ludów. Temi przedmiotami są 
kości zwierząt udomowionych i nasiona zbóż przez ludy te uprawianych.

Począwszy od L ar te ta  i Chrystyego, Le H on’a42), B a tem ana43), Mor-

39) Archeologie celtique et gauloise P. X.
40) 1. c. V p. 35.
41) Bertrand 1. c.
42) Le H o n : L’Homme fossile, Paris 1865, Część I, Rozd. III.
43) Cyt. u John Lubbocka: Prehistorie Times, T. I, Rozd. Y str. 168, tłom.

niem.
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tille ta44), A rcelina45), D u p o n tV 6), B ertranda i w. i . 47), wszyscy przy­
znają ; ż<' z pojaw ieniem  sic ludów dolmenów, w ystępują  w  E urop ie  nasze 
zwierzęta udomowione i  nasze zboza, ze jednem  słow em  ludy  te  były  10I- 
n>czemi i stale osiedlonem i. P od  tym  względem  niem a najm niejszej kon- 
testacyi.

Ludy te  rozsiedlone — ja k  w idzieliśm y —  na olbrzym ich p rzestize- 
niach, a do tego rolnicze, nie m ogły tak  bez ś la d u , i  to w czasach ściśle 
historycznych, a jak  niektórzy przyjm ują, wpływów rozwiniętej już  ku ltu ry  
klasycznej48) —  zaginąć lub  wyem igrować, nowe zaś fale przybyszów na 
i°h miejsce napłynać. T rudno więc nie widzieć w ludach  pomników m ega­
litycznych ty le  wspólnego m ających z n a m i, pra-rodziców  większej p izy - 
najtnniej części m ieszkańców dzisiejszej E uropy49) — Aryów. — Żadna in- 
na rasa oprócz troglodytów  antydiluw ialnych i turanów  zredukowanych 
*hus do północ.-w schodnich okolic E uropy, nie zostaw iła liczniejszych śla- 
dów swego pobytu, cóż dopiero tak ich , aby m ogła być identyfikowaną 
z ludami pomników m egalitycznych5").

Że ludy te  były  aryjskiego pochodzenia, pośw iadczają między innemi 
własnoręczne ich niejako pieczęcie, tj. n ader liczne znaki „sw astik i“ (croix 
gatnmee) i krzyże w kołach  (croix dans le cercie), świętych symbolów, 
których wspom nienie odnajdujem y w najdaw niejszym  pom niku religijnym  
' n<l.yjskich a ry ó w —• w księgach W eda, a tak  charakterystycznie i dla tej 
cywilizacyi w ystępu jących , tak  na sam ych pom nikach jak  i na cera­
micznych i m etalowych zabytkach51).

441 Gabriel de M ortillet: Classification des ages de la  p ie r re ; C. r. du Congres 
45 de Bruxelles p. 4 3 2  sqq.

1 A.. Arcelin: La classification prehistorique etc. w Eevue des Q uestions Scien- 
4c tifiques, Bruxelles, Avril 1877.

1 E. D upont: L ’homme pendant les ages de la  pierre, 1872 . —  tegoż: Sui 
les anitnaux domestiques pendan t les tem ps p reh isto riques; Congres de 

47. Stockh. p. 828 sqq.
> p orów. p. K inberga w Congres de Stockh. p. 8 2 7 — 833 zestawienie okazów 

4S. łauny i flory tak  zwanćj epoki kam ienia gładzonego.
J9\ ? ° sl:mann, Genthe p. Sadowski.

> Stanowią tu  naturalnie wyjątek ludy aryjskie w późniejszych wiekach do- 
50. Pióro przybyłe, jak  np. Teutonowie. _ .

i G mniemanym wpływie Fenicyan na półn.- zach. Europy, mówimy wT innej 
rozPrawie P -1 -: „Teorya wpływów kultury fenickiej“. 

iille r: Religiiose Svmboler af Stjerne - Kors-och Cirkelform hos Oldtidens 
Kulturfolk. pp. 5 3  i 6 2 .—  G. de M ortillet: Le signe de la croix avant 
J es. Chr. — O. M ontelius: Antiquitds suedoises, fig. 244, 246, 254  ; 
iakźe w C. r. du Congres de Stockh. p. 459  — 4 6 0 .— Montelius oddzie­
la tu te  dwa sym bole; o pierwszym mówi, że nie spotykał go wpośród 
rze«b skał Skandynawii i zaliczałby go raczej do wieku żelaza — drugi

iiSI
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Jeśli więc trudno  zaprzeczyć tem u, aby ludy  pomników illegality ' 
cznych, zaludniające w pewnej fazie całą mniej więcej Europę, były ary j' 
skiego pochodzenia32), a w dalszym  ciągu będziem y w możności dostarczeni®^, 
bardziej wyczerpujących danych — to ipso fa c to  ludy te  nie potrzebowały 
zapożyczać się co do znajom ości m etalurg ii od innych cywilizacyj, albo ' 
wiem badan ia  porównawcze lingw istyczne w ykazu ją, że nazwy na metal® 
jak  i nazwy zw ierząt domowych i większej części naszych zbóż, są wspóln® 
d la wszystkich ludów a ry jsk ich , a zatem  ludy te  posiadały  ich znajomość 
przed stanowczem  rozdzieleniem  się , przed w yem igrowaniem  z pierwotnej 
swej ojczyzny płaskow zgórzy środkowej Azyi, praw dopodobnie B ak try i53)- 

Jeżeli zresztą wszyscy uczeni bez różnicy przyjm ują, że ludy t® 
w prow adziły tak  potężny nowy pierw iastek do cvwilizacyi europejskiej) 
że wprowadziły ulepszone sprzęty i narzędzia pracy, mianowicie koło roli) 
zw ierzęta nasze udom owione, nasze zboża i t p . ; które przytem , jak  zoba­
czymy, posiadały  tak  w zniosłe dogm ata religijne, że tu  wspomnim y je­
dność Najwyższego Bóstw a i dogm at n ieśm iertelności duszy,— jakżeby przy­
puścić, aby ludy te tak obdarzone i n iejako uprzyw ilejow ane, m iały  ni®' 
módz wyjść o w łasnych siłach z ciasnych szranek, jak iem i przesadna kla- 
syfikacya je  otoczyła i ciągnąć korzyści z olbrzym ich bogactw  m etalurg i' 
cznych wokół nich nagrom adzonych?

Obok zaw artości pomników, obok danych których dostarcza paleon- 
to logia lingw istyczna, mamy niem niej dowodne św iadectw a znajomość1 
m etalurgii w cywilizacyi ludów dolm enów— św iadectw a pomników samych- 

W spom nieliśm y wyżej, iż p. Soldi podniósł m yśl popartą  liczne# 1 
dośw iadczeniam i w m uzeum  arch. St. G erm ain dokonanem i — jako broDz 
nie chw yta granitu , dyorytu  i porfiru, a krzem ień ostry , je ś li daje na ska-

by łb y  w spólny  epoce kam ien ia  g ładzonego  i b ro nzu . W iem y ju ż  co m y­
śleć o rozdziale  epoki b ro n zu  i ż e la z a ; sym bole te  oznaczające ta k  bliski® 
po jęc ia  ja k  o g n i a  i s ł o ń c a ,  n a leżą  do jed n eg o  re lig ilnego  ry tu a ł#  
z tą" różn icą, że krżyże w ko łach  w y stępu ją  częściej n a  g robow cach, men­
h irach  itp . —  „sw a stik i“ zaś częściej n a  p rzedm io tach  cywilnych, ja k  zbro­
jac h , g ro tac h  dzid itp ., a  tak że  i ceram icznych w yrobach.

52) P . Al. B e rtra n d  1. c. p rzy zn a je  m iędzy innem i, że pod w zględem  an tropo­
logicznym  lu d y  te  n a leża ły  do ra s  na jbardzie j rozw iniętych i że szkielet) 
ich  m ożna postaw ić  obok n a jp ięk n ie jszy ch  typów a ry jsk ic h .— K ro k  je d e #  
a  p. B e rtra n d  b y łb y  n iezaw odnie m u sia ł uzn ać  ra sę  a ry jsk ą  w ty ch  ludach)- 
co niżej w części an tropo log icznej będzie d o tk n ię te . j

M) P a trz  m iedzy in n e m i: A dolphe P i c te t : O rig ines indo  eu ropćenes ou les A' 
ry a s  p rim itil’s, 2 vol. P a r is  1 8 5 8  —  1 8 6 2 . —  B eitraeg e  etc. A. K u h n .- '' 
F r . L en o rm an t, H is to ire  ancienne , T . I l k s .  5 s tr . 2 1 9 . O scar P esch e  
Y olkerkude, L eipzig  1 8 7 5 , p. 5 4 4  sqq.



*ach ty ch  p ew n e  n a c ięc ia , to  znak i te  są  z b y t  n ieu d o ln e  i ła tw e  po ś la ­

dach do ro zp o zn a n ia .
P o m n ik i za ś m e g a lity cz n e  po w iększej c zę śc i sta w ia n e  są  ze  sk a ł  

pierw otnych, n a d zw yczaj tw a rd y ch  i jak  w ie m y , p o k ry te  są  n a jd z iw a czn ie j-  
szem i rzeźb am i. —  D o lm e n y  m ia n o w ic ie  L o k - m a r ia - k e r  b o g a te  są  a lb o  

w P rzed staw ien ia  p rzed m iotów  r z e c z y w is ty c h : ja k  w ęży , siek ierek  z r ęk o -  
Jeśc iam i lub  b ez  n ic h ,  c za sa m i u ło ż o n y c h  p o d w ó jn ie  w porząd k u  o d w ró -  
c°nym  i w  sz e re g a ch  p o w ta rza ją cy ch  s ię  i coraz w ięk szy ch  —  także  w  p e ­
wnego rodzaju  pu hary  z p r z ec ię c ie m  k o lis te m , a po trzy  p ow ta rza ją ce  s ię  
jak n p . na d o lm en ie  w zg ó rza  S a in t-M ic h e l w  C arnac, —  le c z  n ajczęśc iej  

w znaki zu p e łn ie  k o n w en cy o n a ln e , a tru d n e  do o d g a d n ię c ia , w k tórych  
°We ch a ra k tery sty czn e  lin  je  sp ir a ln e , k o ła  k o n cen try czn e  i z k rzy ża m i, 

Często  s ię  p o w ta rza ją 54).
W ę że  p r z ed ew szy stk iem  w ie lk ą  od g ry w a ją  ro lę  w rzeźb ach  t y c h ,  

które to k sz ta łty  u w a ża liśm y  ju ż  i w sa m y m  u k ła d z ie  n iek tó ry ch  p o m n i­
ków m e g a li ty c z n y c h ; w ężo m  ty m  n iek ied y  to w a rzy szą  i p ó ł - k s i ę ż y c e .—  

^ m iu s z  w sp o m in a  ta k że , jak  w ażn ą  ro lę  o d g ry w a ł w ąż i k s ięży c  w sy m ­
bolice dru id ów .

S ła w n y  d o lm en  w y sp y  G a w r -In e z , który  m o żn a  w id z ieć  ze  w szy s tk ich  
Z u l u s ó w  i d o lm en ó w  w yb rzeża  M orb ih an u , j e s t  n a jb o g a tszy m  w te g o  
rodzajn rzeźb y . „T o , co n ajw ięcej u d erza  —  m ó w i H . M artin  —  z p o s ta ­
wami w ężów  i k linów  a lb o  s iek ierek  bez  r ę k o je ś c i , to  szereg i c a łe  k ó ł  
k on centryczn ych  lu b  lin ij ja jo w a ty c h , p ó ł-k s ię ż y c ó w  jed en  w d ru g i w s ta ­
w ionych i p ro g esy jn ie  zw ięk sza ją cy ch  s i ę ; w szę d z ie  w id n a  ta sa m a  za sa d a  

przy form ach  ty lk o  zm ien io n y ch , tj. sz e re g i ow e p r o g resy ju e* .
T e  sa m e k o ła  k o n ce n tr y c zn e , lin ie  sp ira ln e  itp . ,  o d n ajd u jem y ta k że  

1 w m niej z ło ż o n y c h  rzeźb a ch  tu m u lu só w  i g r o t  ir la n d zk ich . —  W ew n ą trz  
^ e lk ić j  g r o ty  w  N e w -G ra n g e  w  b ilsk o śc i D r o g h e d a , ja k  i przy w ejśc iu  

0 jej d łu g ie j  g a ler y i, n a  p ew n eg o  rodzaju  p ro g u , odn ajdu ją  s ię  te  sery e  
^ więk szających  się  k ó ł i  lin ij sp ir a ln y c h 55) . —  „T rudn o — m ów i te n ż e  H .

a 1 tin -— nie p rzy p o m n ieć  so b ie  tu d ok tryn y  b ard ów  i k ó ł tych  p r o g r esy j-  
jajch egzygtencyj czy li tr a n sm ig r a cy j— które p row ad zą  do n ie śm ie r te ln o śc i* ,  

d sson  za ś po w y c z e r p u ją c y c h , z w ła śc iw ą  m u eru d y cy ą  p ro w a d zo n y ch  
adaniach, w n io s k u je : że  zn ajd u jące  się  tu  (N e w -G ra n g e) ja k  i g d z ie in -  

Wej k o ła  z k rzyżam i, n ie  są  czem  inn óm  ja k  sy m b o la m i s ło ń c a , k tóre  
0 sym bole  w iary, tak  ja k  m y  d z iś k rzyże , staw ian o  na p om n ik a ch  i g r o -  
°w cach  zm a rły ch . K o ła  zaś k o n cen try czn e , m ające  zw y k le  w p ośro d k u

4) H. Martin : Antiquite's bretonnes. —  N ils so n : D ie  Ureinwohner d. Scan. Nord. 
I 55-v * 1 n .  —  M ontelius: w C. r. du Congres de Stockh. p. 4 5 3  sqq.

> B is so n  1. c. I  p. 1 3 - 1 5 ,



kulisty punkt, miały oznaczać słońce w zodyaku56). Czy oba te pojęcia 
tu  się nie schodzą? i czy środkowy ten punkt symbol Najwyższego Bó­
stwa, nie jest zarazem celem, pragnieniem i atrakcyą dla uszlachetniają­
cego się coraz w szeregu transmigracyj, nieśmiertelnego ducha ludzkiego, 
to bliższe badania kultu druidycznego tak nierozdzielnego od pomników 
megalitycznych, powinny nam wyjaśnić.

Symbole te i tajemnicze kształty samych pomników, zniewoliły mię­
dzy inuemi takich pierwszorzędnych badaczy ja k :  N ilsson57), John Lub­
bock58) i inni,— do oddzielenia najokazalszych pomników, jak New-Grange 
w Irlandy i, jak monument w Kivik, W illfara w Skanii, a nawet Stone­
henge, Abury i Gawr-Inez od reszty pomników megalitycznych i zalicze­
nia ich do epoki bronzu60).

O ile słusznem jest uznanie w pomnikach tych śladów wyższej cy- 
wilizacyi, a zatem i znajomości m etalurgii — co i wspólność ornamentacyi 
i symbolów na bronzach i pomnikach tych wykazuje, o tyle oddzielenie 
pomników tych od reszty innych mniej rozwiniętych i okazałych, nie wy­
trzymuje najmniejszej krytyki. Myślą przewodnią, rodzajem konstrukcyi, 
wspólnością sym boli, wszystkie te pomniki stanowią jedną całość — na­
leżą do jednej i tej samej cywilizacyi. (C. d. n.).

KILKA SŁÓW

z powodu artykułu P r o f .  B o b r z y ń s k i e g o  p. t . : 

„OBRAZ PIER W O TN EJ POLSKI*.

W  styczniowych zeszytach warszawskiego czasopisma „Niwa*, po­
mieszczono profesora Bobrzyńskiego artykuł, mający przedstawić obraz 
pierwotnej Polski. Tem at ten, należący bezsprzecznie do najtrudniejszych 
i najzawilszych zagadnień historyi naszej, przedstawia wdzięczne i rozległe 
pole, na którem krytyczny i umiejętny badacz może zabłysnąć świetną 
erudycya, złożyć dowody mozolnego studyum i przyczynić się do rozświe- 
cenia pierwiastków Polski, jako państwa i narodu. Po dotychczasowych

56) Tamże: I  p. 47, II  p. 62 — 63.
57) Tamże: między innemi p. 119— 120 II.
5S) Prehistorie Times, Roz. pomniki megal.
69) Pomijamy tu motywa, które skłoniły tych badaczy do zaliczenia pomników 

tych Penicyanom.



87

też pracach prof. B obrzyńskiego, odznaczających się równie wytwornością 
formy, jak  gruntow nością treści, pracach, które autorow i g łośne i zaszczy­
tne zjednały imię w ś wiecie naukowym  —  nie m ieliśm y praw a ani chwili 
wątpić, że i tym  razem  wzbogaci się polska lite ra tu ra  historyczna publi- 
kacya, będaca" owocem sum iennego i w szechstronnego badania, rzucającego 
jasny prom ień na tak  ciem ne dotąd tło  początkowych dziejów naszych. 
Czy nadziei naszych nie zawiódł prof. B ob rzy ń sk i, nad tem  pozwalam y 
sobie zastanow ić się w niniejszym  artykule.

Zam ieszczając tę  rozpraw ę, czuła się R edakcya „Niwy* w obowiązku 
zawiadomić czytelników, że je s t ona ustępem  z historycznego dzieła prof, 
dobrzyńskiego, które niebawem wyjdzie z druku. Dzieło to p. t. „H istorya 
polska* obejmie 20 arkuszy druku i  je s t  przeznaczone dla wykształceń- 
szych czytelników. Z te g o " zwięzłego anonsu dowiadujem y się tylko, że 
prof. B. swego 20-arkuszow ego" dzieła nie uk łada  ani dla dzieci, ani dla 
ludu p rostego ; kogo zaś w edług swojego pojęcia wciska do kategoryi 
Czytelników w ykształceńszych, a przeto dla kogo przeznacza w łaściwie swe 
dzieło, to było dla nas zagadką, którą naw et po przeczytaniu niniejszej 
rozprawy rozwiązać nam  trudno". —  Pierw otnie m ogliśm y się dom yślać, 
że autor, jako profesor krakowskiej akadem ii, jako kor. członek najw yż­
szej insty tucyi naukowej w k ra ju , przy publikacyi swojej będzie m iał 
w pierwszym  rzędzie na oku grono mężów uczonych, a kreśląc dla nich 
»Obraz pierw otnej Po lsk i* , opromieni" go świetnie trafnością swoich po ­
glądów, gruntow nością b a d a n ia , popartego historycznem i świadectwam i, 
badanie to  nie łatw e," lecz znakom ite zdolności prof. B ., jego znajomość 
Prawa, instytucyi społecznych i politycznych, śc isła  m etoda k ry tyczna, 
dokładne obeznanie się z dziejowemi pom nikam i Polski —  to wszystko 
starczyło za rękojm ię, "że au to r zdoła w całej pełni sprostać tem u  t r u ­
dnemu zadaniu.

W  tak im  jednak  razie wypadło rzecz całą wywieść w prost ze źródeł, 
U żytkow ać dowody, jak ich  dostarcza obficie sam  język, podać swe jasno 
dniotywowane wywody lub w łasny sąd o dotychczasowych na tern polu 
.adaniach i nie dać rozpraw ie całej wybitnych znam ion pewnej urywkowo- 
sci. —  K to zaś obraz pierwotnej P o lsk i ujm uje w nieporów nanie ciasne 
latuy, kto tak  obszerny, tyle wątpliwych kwestyj nasuwający tem at, po­
z n a ją c y  sie od pierw iastków  polskiego narodu  i państw a, a doprow a- 
? z°tiy "aż do "śmierci Bolesław a Chrobrego, opracowuje na dziewięciu k a rt-  

acth zadrukowanych wielkiemi czcionkami — kto poglądów swoich nie 
(, sP'era ani jednym  cytatem  ze źródeł lub opracowań znakom itszych ba- 

aczy __ ]^Q wreszcie n ie zdobywa dla historycznej wiedzy ani jednego 
^leżycie um otywowanego szczegółu, ten  m usi być z góry przygotow anym , 
ze Praca jego nie może zyskać uznania w gronie naukowych powag.

Pam iętam y jednak  dobrze nie zbyt dawno przez prof. B. w tej samej 
»^iw ie“ ogłoszone zdanie, że wśród dzisiejszych warunków, popularyzo­
w a ć  <̂z’ej (l w naszych, nie powinni wypuszczać z ręki źródłowi badacze. 
» dzie historya narodu w poważnych dziełach naukowo już je s t opraco- 
, aiaa’ tam  streszczenie jej dla szkolnego i podręcznego użytku m ożna po- 
j-osta,wić pedagogom  i encyklopedystom . U nas je s t  to rzeczą w prost nie- 
.ezp ieczną, bo l u d z i e  ci  w b raku  dzieł nowszego poglądu, chwycą się 
1 chwytają oczywiście książek szkoły dawniejszej, lelewelowskiej, i ich nie-
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zdrowy pokarm  przelew ają w um ysły m łodzieży i szerszych kół czytelni­
ków ". D rukując te  słowa i  października z . r . ,  zaczął już  niewątpliwie prof. 
B. pracować nad swą „H istoryą P o lsk i" , a przeto o sobie sam ym  rnówj, 
że „dla tego praktycznego celu je s t obowiązkiem ludzi nauki inne swoje 
zam ysły i wyższą am bicyę chwilowo poświęcić, wyniki dzisiejszych s tu -  
dyów i zapatryw ań w książki szkolne i podręczne ułożyć, a w ten  sposób 
przynajm niej m łodsze pokolenie na pożywniejszym wychować i przyspo­
sobić Chlebie". Dwa te  cytaty wyjęte z artykułu  prof. B. p. t . : „K ilka 
słów o najnowszym  ruchu  na polu naszego dziejopisarstw a", najjaśniej 
udow adnia ją , że au to r opracowuje swoje 20-a'rkuszowe dzieło dla użytku 
szerszej wykształceńszej publiczności i dla podręcznego użytku w szkołach 
średnich i wyższych zakładach wychowawczych.

Nie m ożem y wydawać sądu o dalszych 19 arkuszach dzieła prof. B ., 
lecz niech nam  wolno będzie otw arcie w ygłosić zdanie o tym  pierwszym  
arkuszu, w którym  au to r naw iązuje dziejowy wątek pierw otnej Polski od 
c h w i l i , ' j a k  ludy „polskiej Słowiańszczyzny" poczęły się rozm agać na 
wielkiej płaszczyźnie lesiste j, a obficie nawodnionej między E lbą i W isłą, 
aż do zgonu Bolesław a C hrobrego, inaugurującego okres w ojenno-królew - 
skiego sam ow ładztw a. W  tych też początkowych kartach  widnieje ja sn o  
m e to d a , ja k ą  au to r w układzie całego dzieła postępywać zam yśla , a stąd  
ten  jede'n ustęp  może już  w ystarczyć do ocenienia, czy i o ile dzieło całe 
odpowie swem u właściwem u przeznaczeniu.

K ażdy au tor, pragnący by jego dzieło h istoryczne zyskało czytelni­
ków wśród szerszej wykształceńszej publiczności, m a u nas ciężkie do 
przezwyciężenia w arunki. Ta część społeczności naszej obojga płci, n ie­
pow ołana 1 do udziału  w ścisłych badaniach naukowych, lecz ŵ  każdym  
razie obeznana często naw et bardzo dokładnie z przebiegiem  ojczystych 
dziejów, ja k  z jednej strony niechętnie śledzi za ostatniem i rezultatam i, 
źródłow ych poszukiw ań, tak  równie nie może zwracać swej uwagi na po­
pularny  w ykład  liistoryi polskiej potocznie opowiedzianej. W ykształcony 
ogół naszej publiczności żąda obszernego ca łokształtu  dziejów w nadobnem  
zaokrągleniu, łączącem  źródłow ość badania z nowością^ poglądów  i w y- 
kw intnością stylu, ona żąda „ciągłego, ale o ile m ożności ła tw ego i po­
wabnego k sz tałcen ia swej h isto rycznćj w iedzy". .

T akim  też wymogom odpow iadały tak  rozpowszechnione w swoim 
czasie dzieje prof. Szujskiego i odpow iadałyby nadal, gdyby uczony au to r 
poddać je zechciał nowej rewizyi, — takim  wymogom odpow iadają a r ty ­
stycznie wykończone szkice i opowiadania Szajnochy, lub polityczna h i- 
sto rya Stanisław ow skiej epoki, k reślona m istrzow skiem  piórem  K alinki. ^

Z tego tedy punktu  wychodząc, ośm ielam y się stanowczo oświadczyć, 
że dziełko p ro f B. prowadzone w tej samej jak dotąd form ie i w tym  
sam ym  jak dotąd  zakresie, nie znajdzie czytelników w gronie szerszej 
wykształceńszej publiczności, d la  której me mcże w ystarczyć garstka  wy­
padków znanych w przeważnej części ze szkół niższych, chocby naw et 
powiązanych w organiczną całość i owianych najszlachetniejszą i na j- 
zdrowsza idea.

Pozostaje nam  wreszcie ocenić pracę prof. B ., jako kom pendyiim  
szkolne. A utor wychodząc z uwagi, że u  nas je s t rzeczą w prost niebez­
pieczną powierzać opracowanie H istoryi polskiej dla użytku szkolnego
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i podręcznego encyklopedystom  i pedagogom , gdyż „ c i  l u d z i e '  chwycą 
się i chwytają książek dawniejszśj lelewelowskiej szkoły i ich niezdrowy 
pokarm  przelew ają w um ysły m łodzieży, b ierze spraw ę tę  gorąco  do swego 
serca i u k łada  podręcznik szkolny na podstaw ie nowych badań i poglądów .

Dziejów Polski uczy się m łodzież g im nazyalna raz przy w ykładzie 
dziejów powszechnych, a następnie na osobnych lekcyach nadobow iązko­
wych t. z. H istoryi kraju  rodzinnego. W  pierwszym  wypadku obok pod ­
ręcznej h isto ry i powszechnej, byłoby rzeczą w prost niemożliwą używać 
przy traktow aniu  odnośnych party j dziejów po lsk ich , osobnego dziełka, 
przez innego p isarza, na innych zasadach i z inną m etodą opracowanego. 
H istoryą polską nie m ógłby bowiem nauczyciel zajmować się oddzielnie, 
lecz owszem przedstaw iać ją  m usi na tle  ogólnych dziejów^ ludzkości, 
właściwym każdem u wiekowi ko lory tem , •—- życie h istoryczne P olsk i m usi 
opowiadać w związku z w ypadkam i rozgryw ającem i się współcześnie na 
europejskiej scenie, rozświecać je  wskazaniem  idei i prądów , odbijających 
się w łon ie cywilizowanych społeczeństw  w pewnej epoce, a nigdy nie 
pom ijać wewnętrznój jego  jednolitości z pobratym czem i narodam i słow iań­
skiemu

W praw dzie nie przeczym y, lecz owszem z przykrością konstatu jem y, 
że m łodzież nasza uczyr się teraz h isto ry i z tłóm aczeń lub przeróbek nie­
mieckich, ale z drugiej strony pospieszam y zapewnić prof. B ., że w nich 
»losy całego św iata nie obracają się około N iem iec ', że „narodom  przo ­
dującym od wieków rozwojowi ludzkości, nie je s t  przyznanem  stanow isko 
upośledzone ' i co najw ażniejsza, że narodom  słow iańskim , a szczególnie 
uarodowi polskiem u nie dostaje się „ w zgardliw a od czasu do czasu 
Wzmianka lub wzgardliwsze jeszcze m ilcz en ie '- Owszem dotąd  przeważnie 
obowiązuje zarys dziejów, nakreślony przez prof. W ihelm a Piitza, przed 
śm iercią au to ra  w czternastem  już ogłoszony w ydaniu, celującym system a­
tycznym  u k ła d e m , uw zględniający nowe badania h istoryczne, a dla tych  
też zale t tłóm aczony na k ilkanaście obcych języków. Nie dziw też, że 
kiedy wprowadzono jeżyk polski, jako  wykładowy w szkołach, a m łodzieży 
nie m ożna było w jednej chwili podać do rąk  oryginalnego dzieła, spo l­
szczono H istoryą P iitza, a pod ją ł się tego znany dziś zaszczytnie prof. 
Lucyan Tatomir." I  jeżeli tłóm aczenie to w niektórych m iejscach niedo­
kładne, a może naw et b łędne, to  jednak  głów na zasługa tłóm acza leży 
właśnie w tern, że uzupełn ił je  system atycznie ułożonym  i stosunkowo wyczer­
pującym poglądem  na dzieje P olsk i. N auczyciel obeznany z wynikam i now­
y c h  studyów  historycznych, może używając tego podręcznika z ła tw ością 
11 i owdzie jakąś date sprostow ać, lub który astęp  bardziej szczegóło- 

^ emi zaokrąglić rysam i. Tak sam o uczynił dyrektor Zygm. Sawczynski, 
P o k ła d a ją c  na jeżyk polski skrócone dzieje W elte ra  dla niższego gim -
Uszyum.

A jeżeli ju ż  w tłóm aczeniach podano obszerny, a naw et szczegółowy 
rys dziejów polskich, to z pewnością autorow ie oryginalni takow ych w g łąb  
me u su n ą , a m am y tu  przedew szystkiem  n a m y ś li D ra A. Sokołowskiego, 
który uk ładajac obecnie historyą powszechną d la użytku szkół g im nazyal- 
uych, przy opracowaniu dziejów polskich, nie chwyci się książek szkoły 
dawniejszej, le lew elow skiej, gdyż należąc sam  do grona m łodszych na-

8
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szych badaczy źródłowych, z konieczności uwzględni wyniki najświeższych 
na tern polu studyów i zapatrywań.

Tak przeto obok podręcznika history i pow szechne j, zamykającego 
w sobie w poszczególnych epokach obraz, dziejowy przeszłości naszej, nie 
możnaby absolutnie używać dziełka prof. Bobrzyńskiego, choćby ono zre­
sztą wszelkim wymogom i pedagogicznym i naukowym odpowiadało.

Odpowiedzieć tedy mamy jeszcze na pytanie, czy historya polska 
prof. B. m ogłaby być użyteczną przy nauce t. z. Historyi kraju  rodzin ­
nego, gdyż na tych lekcyacb podaje się młodzieży w osobnym ca łoksz ta ł­
cie rozwój dziejów narodu polskiego we wszystkich jego kolejach i zwrotach.

W  myśl ministeryalnego rozporządzenia z r. 1873, unorm owała k ra ­
jow a R ada Szkolna naukę Historyi kraju  rodzinnego, określając w osobnej 
instrukcyi p rogram  i cel tej n a u k i , a nadto polecając obok ustnego wy­
k ładu  nauczyciela, zapiski, sporządzane w formie tabelaryczno-chronolo- 
gicznej.  W ścisłem tego słowa znaczeniu Historya kraju rodzinnego, jest 
h is torya Galicyi. Lecz dziejowa przeszłość Galicyi, w dzisiejszym kształcie 
te ry torya lnym  nie tworzącej nigdy oddzielnej jednostki politycznej,  da się 
ty lko przedstawić na tle ogólnych dziejów Polski.  W  wykładzie jednak  je s t  
•obowiązkiem nauczyciela uwydatniać wypadki odnoszące się do te rytoryum 
Galicyi, a niemniej wskazywać na owe liczne stosunki dawnej RŻpl. pol­
skiej do krajów, składających dziś monarchię austryacką i do panującej 
dynastyi.

W drukowanym dotąd pierwszym arkuszu swojej Historyi polskiej, 
nie trzyma się prof. B. metody tabelaryczno-chronologicznej, —  czy zaś 
w dalszym toku uwzględnia wskazówki Kraj.  Rady szk., tego wiedzieć 
nie możemy. Przypuściwszy atoli, że naczelna władza edukacyjna odstą­
piłaby od systemu tabelaryczno - chronologicznego i zezwoliła na naukę 
Historyi kraju rodzinnego wedle podręcznej książki, to oświadczyć musimy, 
że nie mogłaby na ten cel polecać dziełka prof. B. dla g imnazyum wyż­
szego. Sąd nasz opieramy na tych początkowych kartkach, ogłoszonych 
właśnie p. t . : „Obraz pierwotnej P o lsk i“,

Dla uczniów VI i V II  klasy, obeznanych już z niższego gimnazyum 
z zawiązkiem państw słowiańskich i z całością dziejów Polski w ogólnym 
zarysie, dla uczniów, którym już w V klasie profesor literatury polskiej 
przy czytaniu pomników staropolskiego języka, podaje wiele objaśnień, 
dotyczących Słowiańszczyzny, nie wystarczą króciutkie wzmianki o ludach 
s łow iańsk ich , rozsiadłych między E lbą i Wisłą, o ich związkach polity­
cznych, religii i szczepach.

Zwięzłość au tora  je s t  niekiedy zadziwiającą. — Szląsk i Chrobacya 
zamknięte"w niespełna dziewięoiowierszowym ustępie. Każdy też, po przej­
rzeniu tych kilku wstępnych uw ag ,  poświęconych ludom s łow iańsk im , 
przyzna, że wystarczą one ledwo dla pamięci pierwszego wychowania. —  
Je s t  to j a k b y " surowy zarys, ze zbytnim pośpiechem rzucony na papier.  
Charakteru tego pierwotnego plemienia słowiańskiego, uwidomiającego się 
w leśnej płochliwości. i w rozprószeniu siedlisk, w separatyzmie jednostek ,  
w ustawicznej niezgodzie całej rzeszy, rozsianej w kraikach słowiańskich, 
nie zaznaczył autor choćby najpobieżniejszemi rysami. Z większą pełnością 
szczegółów wypadło również przedstawić szczep Polanów.
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Jakkolwiek w książce przeznaczonej do szkolnego i podręcznego 
użytku, zbytecznem j e s t ‘cytowanie źródeł, to jednak przystępując do po­
czątkowych dziejów Polski, wypadło koniecznie choćby w przypisku wspo­
mnieć o pisarzach, którzy zajmowali się opracowaniem całokształtu dzie­
jów naszych, i dać krótka wiadomość o dawniejszych piastowskich kroni­
karzach. Uczeń czytając,' że bajeczne podania, jakiemi zamglone są po­
czątkowe dzieje Polski, powiązał w jednolitą całośc Długosz, powinien 
zarazem dowiedzieć się, kto to był ten Długosz i jaka jest jego zasługa.

Myt o Krakusie ‘i Wandzie wypadło bardziej umiejętnie wyświecić. 
Czyż zrozumiałą będzie dla czytelnika wzmianka, że podanie o Kraku opiera 
sie niewątpliwie o‘ Chrobacyą. Wszak imię K rak, nie tylko u Polaków, 
Czechówi Pomorzan spotykamy, ale i w innej formie Kraczun i Koro- 
czun istnieje w okolicach zakarpackich, — czyz po ostatnich badaniach 
naukowych jeszcze wątpi prof. B., że Wanda topiąca się w Wiśle, to po­
stać mytyczna. Naszem zdaniem należało wyzyskać rezultaty umiejętnych 
na tera polu poszukiwań.

Głośne hipotezy nowszych historyków, rozwijane w sprawie powstania 
Polski, nazwał prof. B. awanturniczemi. Pomijając już, czy zasłużenie 
nacechowano żmudne i źródłowe badania tym epitetem, to jednak wypadło 
jeżeli nie w samym texcie, to choćby w przypisku zapoznać czy to szerszą 
publiczność, czy młodzież szkolną z pisarzami, którzy w tej sprawie głos 
zabierali i streścić w kilku zdaniach ich pomysły. — Nie chcemy zresztą 
rozstrzygać, kto korzystniej dla nauki działa, czy ten, co pomysły swoje, 
choćby nawet nie zawsze szczęśliwe, snuje wprost ze źródeł, kto się ich 
obrony podejmuje dopiero po długiem a mozolnem s tudyum , czy raczej 
ten, co rozwija pogląd na powstanie Polski w kilkunastuwierszowym ustę­
pie, bez głębszego badania i każe na słowo czytelnikowi wierzyć, że pań­
stwo polskie powstało „mniej więcej“ w ten a nie inny sposób. Pobieżny 
ten rzut własnych postrzeżeń z wyobraźni poczerpniętych bez umotywowania 
źródłowego, nie może być przedmiotem umiejętnej krytyki.

Panowanie Mieszka również zbyt ogólnemi kreślone rysami. Bezpo­
średnie następstwo zwycięztw niemieckiego marchiona w orężnem starciu 
się z Mieszkiem, niejasno wytłómaczone. — Autor wspomina, że władca 
Polan pobity przez margrafa Gerona, musiał się ukorzyć i z krainy pod 
Warte hołd' i daninę przyrzec. — Koniecznem wydaje nam się dokładnie 
^skazać, że ogłoszono za podwładną cesarstwu i marchii Geronowej ową 
część kraju polskiego, która bezpośrednio dotykała niemieckich zdobyczy, 
a przeto krainę od granicy kraju Selpuli, aż do ujścia Warty do Odry, 
a niemniej wypadało określić, na czem polegała owa zwierzchność cesai- 
?twa niemieckiego uznana przez Mieszka. Polityczne i religijne pobudki, 
jakie skłoniły Mieszka do przyjęcia chrztu i niesłychanie ważne następstwa 

 ̂ tym faktem się łączące, ocenił autor treściwie i rozumnie. Za to jednak 
pożądana byłaby wzmianka, że tak upowszechnione mniemanie o utracie 
kilku prowincyj w ostatnich latach Mieszkowego panowania, osądziła now- 
sza, bystrzejsza krytyka jako błędne. — Pakt bowiem zaboru t. z. Kusi 
czerwonćj przez Włodzimierza W. dokonany w. r. 981, nie może obcho­
dzić Mieszka, gdyż ziemia ta podówczas do Polski nie należała, a opo­
wieść o wcieleniu'przez Bolesława Pobożnego Krakowa i ziemi krakowskiej 
do terytoryum czeskiego, polega na tendecyjnem i podstępnem sfałszo-

8*
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w auiu pewnego dokum entu, wydanego jakoby  w chwili założenia praskiego 
b iskupstw a. Nie wystarczy bowiem pom inąć m ilczeniem  te  podania, lecz 
należało b łędne w tej m ierze m niem anie sprostow ać i naznaczyć, że nie 
zgadza się ono z praw dą historyczną.

Bardziej zadowalniająco w ypadł ustęp  poświęcony Bolesławowi Chro­
brem u. W  ostatnich czasach liczni pisarze zajmowali się bądź całem  tego 
króla panow aniem , bądź też w yjaśniali niektóre szczegóły spornej natury , 
odnoszące się do wewnętrznych i zewnętrznych stosunków ówczesnej P o l­
ski. R ezultaty  niewątpliwej w artości, jak ie  zawdzięczamy badaniom  Szaj­
nochy, Z eissberga, M ałeckiego i Żukowskiego, zużytkow ał au to r w swej 
pracy. W ypadło  jednak  może więcej uw ydatnić rozległe zabory B olesław a 
C hr., czynione w k rajach  polskiem plem ieniem  zaludnionych, lecz poli­
tycznie do P olsk i nienależących, a zam iast zakreślać ówczesnemu państw u 
jego natu ra lne  granice, korzystniej byłoby wymienić poszczególne p ro - 
wincye, które odtąd  weszły w skład polskiego królestw a.

O pisując cel i znaczenie pobytu O ttona I II  w Gnieźnie, należało 
koniecznie na tern m iejscu nie zaś w roździale późniejszym choćby kró tką 
wzm iankę uczynić o ważnych rozporządzeniach cesarza, dotyczących o rga- 
nizacyi ko śc ie lu ć j, o datującej się odtąd  udzielności hierarchii polskiej, 
o założeniu gnieźnieńskiego arcybiskupstw a i trzech nowych biskupstw .

Czy owe długoletnie przeboje Chrobrego z całą po tęgą cesarstw a, 
lubo olśnione chwilowym b la sk iem , a niemniej owa wyprawa kijowska, 
wsławiona szczerbcem  królewskim , osądzone z czysto politycznego punktu  
widzenia, zasługują na wyrazy uw ielbienia, to podlega wielkiej dyskusyi, 
k tórej jednak  na tern m iejscu wszczynać nie chcemy.

W  ostatn im  roździale p rzedstaw ia au to r urządzenie pierw otnego p ań ­
stwa polskiego. Co do organizacyi kościelnej zauważamy, że pierwszego 
biskupstw a polskiego w Poznaniu nie założył Mieszko na w łasną rę k ę , 
lecz w porozum ieniu z O ttonem  I , a poddano je  pod nadzór m etropolii 
m agdeburskiej nie dla tego, aby zapewnić sobie opiekę i przypływ  n ie ­
m ieckiego kapłaństw a, ale raczej w skutek tego, że w łaśnie w r. 968 ar- 
cybiskupstw o m agdeburskie cesarz niem iecki za zezwoleniem papieża u s ta ­
now ił dla wszystkich między E lbą a O drą zam ieszkałych, pod ten  czas 
bałwochw alczych Słowian. A utor nie w spom niał również, że i po r. 1000, 
biskupstw o to  ulegało  w stosunkach kościelnych m etropolii m agdeburskiej 
m im o założonego w k ra ju  arcybiskupstw a gnieźnieńskiego, a k a ted ra  po ­
znańska z pod zwierzchnictwa obcego, wyzwala się dopiero po śm ierci 
b iskupa U ngera, a naw et po ukończeniu wojny niemieckiej.

Zbyt dorywczem i rzu tam i określa au to r natu rę  w ładzy książęcej 
w pierw otnej Polsce i nie dotyka wcale powodów, dla których w całej 
pełn i wpływ i znaczenie panującego rozwinąć się nie m ogły.

Insty tucyi urzędników  ustanow ionych przez panującego w poszcze­
gólnych powiatach i m ianow anych przezeń urzędników’ dw orskich, pośw ię­
cony zwięzły wprawdzie, ale za to  ja sny  i ze znajom ością rzeczy nak re­
ślony ustęp, co zawdzieczyć w ypada studyom  prawnym  autora.

N a bardziej w yczerpującą i um ieję tną wzmiankę zasługiw ała insty - 
tucya szlachty, tern bardziej," że w dotychczasowych książkach podręcznych 
najbłędniejsze o niej krążą rozum ienia. I  etym ologiczne badan ia  ostatn ich
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czasów i źródłowe poszukiwania historyczne, składały obfity m a te ry a ł, na 
podstawie którego wypadło rozwiać niczem nie poparte dotąd pomysły 
o początku i znaczeniu tej insty tucyi, która się stała z czasem sercem 
politycznego żywota Polski.

Zdażajac ku końcówi winniśmy jeszcze wspomnąć o t e n d e n c y i  
autora, w szlachetnem tego słowa znaczeniu. Mówiono i pisano wiele, że 
historya ma kreślić wypadki i życie narodów sine ira  et studio. Nowsza 
history o grafia zadała kłam  tej zasadzie, — tendencyjność nam współcze­
snych historyków doszła , że się tak wyrazimy do szczytu doskonałości. 
Dzieł historycznych pisanych dla zadośćuczynienia rozumowaniom poli­
tycznym, obfite gromadzą się stosy. A jeżeli przy opracowaniu historyi 
obcych narodów, ta  tendencyjność często wybitnie się przejawia, to o ileż 
jaśniejszy wyraz znachodzi ona w dziejach Polaków, poświęconych dzie­
jom polskim. I nie dziw ! bo wchodzą tu  w grę tak różnorodne uczucia, 
patryotyczne boleści i polityczne ideały, że niepodobna dziejowego pio- 
cesu rozwijać objektywnie bez domieszki własnych sądów i poglądów.

Dziś na podstawie tych kilku ogłoszonych kart, nie da się wpraw­
dzie zaznaczyć w całej pełni stanowisko, jakie w tym względzie zajmie 
prof. B. Lecz już z wielu ubocznie rzuconych zdań w „Obrazie pierwo­
tnej Polski “, a jeszcze więcej z cytowanego przez nas powyżej artykułu 
,o  najnowszym ruchu dziejopisarstw a', widnieje dosyć wybitnie, że autor 
jeżeli może nie nazwie konstytucyi z r. 1573, płodem dorywczo, bez za­
stanowienia, na kolanie sfabrykowanym, to w każdym razie w toku histo­
rycznego opowiadania wskaże, że osłabienie rządu, ukrócenie powagi mo­
narszej wybujała do wysokiej potęgi samowola hałaśliwej szlachty, spio- 
Wadziła w~ naturalnem następstwie rozkład polityczny narodu, gwałcąc 
wszelkie warunki cichej, ku wewnętrznej organizacyi skierowanej pracy. 
Zasada to zdrowa i silna, a ogół wykształconej społeczności polskiej dzis
jej bezwarunkowo hołduje.

Zamykajac to nasze przydługie sprawozdanie, pospieszamy się za- 
strzedz, że nie mieliśmy zamiaru rzucać choćby najlżejszy cien na tak 
dotąd chlubna naukową działalność prof. B. Owszem należymy do wiel­
kich wielbicieli jego talentu, z pewnym nawet rodzajem podziwienia wspo­
minamy, że stateczna pracą i zdolnościami zdobył sobie w tak młodym 
wieku tak zaszczytne imie w świecie naukowym, a z żalem tylko przyję­
ły ś m y  wiadomość, że zajmując się opracowaniem historyi polskiej dla 
Podręcznego i szkolnego użytku, był zmuszony choćby chwilowo „d latego  
Praktycznego celu poświecić swoje inne zamysły i wyższą ambicyę .

M. Chyliński.
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ZABYTKI PRZEDHISTORYCZNE
na ziemiach polskich.

(Odczyt miany w Towarzystwie antropologicznym monachijskiem)

przez

UVHicŁiała Żmigrodzkiego.

Pozwolą Szanowni Panowie, iż przedłożę im wiecćj niż 50 0  rysunków  za­
bytków z epoki przedhistorycznej, znalezionych w granicach dawnej Polski —  
W przód jednak pozwólicie Szan. Panowie na parę słów wstępu.

Rysunki te są robione z przedmiotów znajdujących się w Krakowie —  
Kraków posiada dwa m uzea przedhistorycznych zabytków. Powstanie obu m u­
zeów trzeba zawdzięczyć staraniom  Prof. Dra Józefa Łepkowskiego.

Muzeum znajdujące się przy Akademii Umiejętności, założone w r. 1858 
przy byłe'm Tow. Naukowem, wkrótce przeszło w inne ręce i aczkolwiek za­
w iera nadzwyczaj ciekawe okazy, co do urządzenia jednak niejedno pozostawia 
do życzenia. Do dziś niestety wiele bardzo muzeów przedhistorycznej cywilizacyi 
znajduje się prawdziwie w opłakanym stanie.

_ W r. 1869 prof. Łepkowski począł powtórnie zbierać tak nazwany Ga­
binet archeologii^ wszechnicy Jagiellońskiej. Muszę tu  nadmienić, że to drugie 
muzeum niem a żadnych funduszów, a  zawdzięcza swój byt jedynie poczuciu 
konieczności założenia narodowego muzeum. Ś. p. A leksander hr. Przeździecki 
darow ał swój zbiór liczący około kilka set przedm iotów i to było kamieniem 
węgielnym dalszćj budowy. — Ze wszystkich stron starój Polski poczęły coraz 
obficiej i obficiej płynąć podarki tak , żo w przeciągu ostatnich 7 lat liczba 
przedhistorycznych zabytków tego muzeum doszła więcej 1500. Gdy doręczenie 
samychże zabytków bywało czasami niemożebnćm, przysyłano do muzeum przy­
najm niej rysunki znalezionych przedmiotów i tym sposobem w tece archeolo­
gicznej gabinetu  znalazło się kilka set rysunków z najrozm aitszych stron 
Polski.

T a  krótka historya krakowskiego muzeum posłuży Sz. Panom  jako ko­
m entarz do geograficznej mapy tych wykopalisk, których rysunki obecnie przed­
stawiam. —  Tak więc według tej mapy, największa liczba wykopalisk pochodzi 
z Poznańskiego, następnie przychodzą okolico Krakowa, K alisza i W arszawy, 
lecz im bardziej posuwamy się w okolice pod panowaniem Rosyi, tern rzadziój 
widzimy czerwone punkta, któreini oznaczyłem miejsca wykopalisk. — Przesyłka 
z owych^ stroń je s t bardzo utrudnioną. Stosunkowo niewielką liczbę mamy ze 
wsckodniój G alicyi, tam  bowiem znalezione zabytki znajdują się we Lwowie, 
dokąd me mogłem pojechać. Nie byłem także w Poznaniu, gdzie przedhisto­
ryczne  ̂muzeum również je s t bogatem  jak  krakowskie. Tak więc, jak  widzą Sz. 
Panow ie, mogę im przedstawić zaledwo cześć tego m ateryału, który już" je s t 
obecnie zebranym w muzeach Polski. Sądzę jednak, że ’i te'm przysłużę się
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dobrej sprawie. Bogactwo bowiem fo rm , jak  również ślady rozm aitych cywili- 
zacyj zasługują na niezwykłą uwagę.

Zwracam naprzód uwagę na dwa zabytki świadczące o wpływach cywili- 
zacyi Egiptu. J e s t to gliniana paciorka z brudno-żółtem i ozdobami, które zwy­
kle nazywają egipskiemi, znaleziona na porzeczu W isły, a nadto posążek bron-, 
zowy bożka O sirisa, znaleziony w okolicach Kijow a*).

Formy glinianych naczyń i upiększenia ich mają zadziwiające podobień-, 
stwo z wykopaliskami Troi (Kraków, Nr. 637, 638, Schliemann 721 a i 6) a to 
mianowicie z temi zabytkami, które Schliemann odkrył w czwartej warstwie 
w głębokości- 13 —  15 m etr., tj. z zabytkami przedhom erowej epoki. History- 
czny wniosek z tego podobieństwa jest ten, iż Aryowie wschodniej Europy już 
w epoce przedhomerowej wraz z Aryami innych krajów południa i zachodu we­
szli do Europy, a nie jak niektórzy historycy twierdzą, dopiero po Chrystusie. 
■Najlepszą krytyką historyczną jest rydel i taczka. Z okolic Radomia, Kalisza 
1 porzecza Bugu, przedstawiam Sz. Panom 8 spinek bronzewych niezaprzeczenie 
Pruskiego pochodzenia. Ślady wpływów cywilizacyjnych Grecyi rozsiane są po 
°ałej Polsce. Dość spojrzeć na gliniane naczynia z Poznańskiego (Nadziejów, 
Dobieszewek), naczynia z okolic Kalisza, następnie na mały garnuszek z okolic 
Krakowa, na którym są namalowane rogi baran ie—  w końcu na malowane 
skorupy znalezione w południowo-wschodniej Galicyi. — Nadto mamy bronzowy 
Pierścień formy greckiej, znaleziony w Łęczycy i greckie bronzowe lustro zna­
lezione w Borszczowie w Galicyi. — Jaką drogą ta  starogrecka cywilizacya do 
nas przyszła, na to odpowie Sz. Panom mój ostatni zeszyt zawierający wyko­
paliska z Ukrainy. Wszystkie tameczne wykopaliska są albo wprost przywie- 
z'ouemi z Grecyi, albo naśladownictwem tychże — zupełnie tak samo, jak wy­
kopaliska grobów Scytyjskich odkrytych w Krymie. (Les antiquites de Bosphor 
Himmerien, 3 vol. fol. Petersburg). Z Krymu przez Ukrainę szła cywilizacya 
Grecyi starożytnej na północ. — Drugą drogą był Dunaj , po którym przyszły 
WpłyWy Grecyi na wyroby przedhistorycznej epoki Panonii i Bawaryi. (Skorupy 
gliniane z rysunkami czysto greckiemi czarne na czerwonem znalezione w Starn- 
kergu 5 mil od Monachium —  Beitrage zur Antropol. und Urgesch. Bayerns—  
1 Band).

Bardziój szczegółowe określenie epok do których te lub owe wykopaliska 
Należą, je s t prawie niepodobieństwem. W spom niałem już, iż te wszystkie okazy 

darami pryw atnych osób, przysłanem i często z okolic o parę set mil odle­
głych —  często od ludzi, którzy o tern nie w iedzą , że otoczenie, w którem ten  

ów zabytek został znalezionym , je s t często daleko ważniejszem niż sam 
łJrze<lii)iot. Najczęściej brakuje nam właśnie o p is u , gdzie i jak  było znalezio-

Nawet na drodze porównawczej niewiele znajdziemy w tej sprawie pomocy. 
'Vróćrny uwagę na geograficzną pozycyę tego kraju. Jest to otwarta płaszczy- 

z,la> która od najdawniejszych czasów była miejscem napadów koczowniczych 
? ar°dów Azyi. Pierwotna ludność Aryów była ciągle gnębioną jarzmem przy- 

yszów, iż aż do IX stulecia do .powstania Polski i Rusi nie było tam żadnej 
0lganizacyi, a zatem żadnego cywilizacyjnego rozwoju. Niewola wyradzała w tuziem- 
Cach zasklepienie się w sobie i uporczywe zachowanie wszelkich tradycyj prze-

j, ,  ) C zu jem y się w obow iązku  zw rócić u w ag ę , źe co się tyczy  po ążk u  O sir isa ,
•> a to p raw d o p ad o b n ie  m isty fikacya; p o są żek  ten  bow iem  je s t  p o ch o d zen ia  eg ipsk iego -

(P rzy p . R ed.)
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szłości. Z nowych przybyszów jedni wędrowali dalój, drudzy pozostawali wśród 
tuziemców. Długie lata wspólnego życia i wpływy bogatej a pięknej natury, 
która w pewnych okolicach, np. na Ukrainie do dziś jeszcze panuje nad czło­
wiekiem, zatarły po części różnicę tuziemców i przybyszów. Gdy przyszła nowa 
fala nomadów, różnica między niemi znikła zupełnie. Co w tym czasie zostało 
wprowadzonem do kraju, chociażby nawet przez nienawidzonych wprzódy przy­
byszów, teraz pod naciskiem wspólnej niewoli otrzymało sankcyą tradycyi. Tym 
sposobem w epoce przedhistorycznój u nas na północy gromadziły się tradycye 
tak na polu literatury jak i sztuki. —  To przekonanie powziąłem przy studyum 
wykopalisk w Krymie i tam najpierw to zjawisko się poczyna.

Pozwolą Sz. Panowie, iż przedłożę Im kilka rysunków potwierdzających 
wyjawione tu zdanie. To są rysunki przedmiotów znalezionych w Krymie w je ­
dnym i tymże samym grobie scytyjskim z IY w. przed Chr. —  Widzimy tam
postacie zupełnie barbarzyńskie obok greckich starego stylu i obok postaci
wykonanych z takióm poczuciem piękna, iż one mogły powstać tylko w czasie 
najwyższego rozwoju starogreckiój sztuki.

Również wymownym dowodem mego twierdzenia będzie to zestawienie, 
które umieściłem w moim zeszycie Nr. 2. Są t o :

1) wyroby ze srebra znalezione wraz z monetami Bolesława Chrobrego
(995— 1025);

2) takież wyroby znalezione w skarbcu Pryama (Schlieman Nr. 3564, 
3567, 3569);

3) kolczyki z grobów scytyjskich w Krymie z IV w. przed Chr. (Ant. d. 
Bospohr. Cimmer).

4) wykopaliska z grobów allemańskich i frankońskich (Lindenschmitt).
Szanowni Panowie zechcą osądzić, o ile mam słuszności w tym względzie.

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P aryska „des Incriptions et B e l le s -L ettres“.
♦ (P osiedzen ie  z 2ógo S ty czn ia  r. b .).

P. Geoffroy, dyrektor szkoły francuskiej archeolog, w Rzymie, przesyła 
fotografię napisu znalezionego w blizkości jeziora Pucyńskiego — który to napis, 
jak  p. Fiorelli sądzi, jest w języku marskim.

P. Heuzey robi kilka uwag w przedmiocie naczynia świętego z świątyni 
Dodońskiej. Przedstawia Akademii bardzo piękne bronzowe ucho naczynia po­
chodzące z wykopalisk dokonanych przez p. Carapanos, które to poszukiwania 
oznaczyły ostatecznie właściwe miejsce tej starożytnej świątyni. Ucho to ozdo­
bione głową kobiecą, której styl odnosi się do pierwotnego archaizmu greckiego, 
zakończone jest dwoma okrągłemi guzami tak zbliżonemi do siebie, że tru ­
dno rozpoznać do jakiego naczynia mogło ucho to przystawać. P. Deuzey 
odtwarza naczynie według tego ucha; twierdzi, że musiał to być rodzaj dzbanu 
z wazką i wydłużoną szyją, zaliczany błędnie dotychczas do kształtów fanta­
zyjnych. Poznaje w nim dzban zwany prohhoos, który był używany zarówno 
do uczt jak i religijnych obrzędów, mianowicie do obmywania rąk i ofiary
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wody. —  Jest to forma tradycyjna, której prototyp z gliny odnajduje się 
w prastarych mieszkaniach ludzkich, zas}'panych w czasach jeszcze przedhisto­
rycznych wybuchami wulkanu Santorinu. Można spostrzedz na tych pierwotnych 
glinianych naczyniach koła ordynaryjnie malowane, które stanowią zaczątki 
okrągłych charakterystycznych wypukłości, przejętych później i w naczyniach 
kronzowych.

P. Deloche, kontynując dalej swoją pracę o najazdach Gallów na Italię, 
wchodzi w niektóre szczegóły w celu bliższego określenia miejsca zamieszkania 
trzech narodów galijskich w krainie Cisalpejskićj. Jeden z nich Anany (Alia­
ses) sąsiadował według Polibiusza z miastem zwanem Massalią. Nie jest tu 
toowa naturalnie o dzisiejszój Marsylii, gdyż tyczy się to miasta wewnętrznego 
1 leżącego w okolicach Padu. P. D. sądzi, że miejsce to może być tśm  samem, 
które nosi dziś nazwę Marsaglia i położone jest na południe Robbio. Agony 
(Agones) którzy według Polibiusza razem z Tauryskami usadowieni byli 
u podnóża Alp piemonckich —  prawdopodobnie mogli przemieszkiwać nad brze­
gami rzeki Agogna, zwanój przez zepsucie Gogna, między Nowarą i jeziorem 
Orta. — Co do Taurysków (Taurisci) p. D. zestawia ich z Taurynami (Tau- 
rini), okolic dzisiejszego Turynu i zapytuje czy nazwy te, które oznaczają „gó­
rali" (?) są nazwami generycznemi tj. oznaczają w ogólności mieszkańców gór, 
czy tćż są nazwami wyłącznemi pewnych plemion. P . D. jest zdania, że po­
czątkowo były to nazwy generyczne, które w następstwie, a szczególniój u Po- 
lybiusza stały się imionami własnemi, przez zatracenie pierwotnego znaczenia, 
tla  jednem z następnych posiedzeń p. D. prowadzić będzie dalój swoją zajmu­
jącą rozprawę.

P. Renan przedstawia Akademii dzieło zmarłego Dra Perron, p. t . : Isla- 
'niiz'ni, jego powstanie, wpływy i  przyszłość. P. R. ofiarowywa zarazem 2gą 
dycye Słownika wyrazów franc, zapożyczonych z języków wschodnich.

P. L. Regnier w imieniu p. Hóron de Yillefosse ofiarowywa publikacyę 
tegoż p. t . : Le ta r if de Zraia. —  Jest to jedyna taryfa celna z czasów rzym­
skich, która nas doszła. Odnaleziona przez szeika arabskiego w ruinach dawnej 
kolonia Julia Zarai, a dziś Zraia w Algierze, jest własnością obecnie zbio- 
rów Luwru,

P. do Villefosse przedsiędziąwszy w m. październiku r. z. nową podróż 
2° Algieru, uskutecznił tam kilka odkryć archeologicznych, między innemi od- 
ktJl w minach ELKsour o 3 kilom, od Thebessa, napis na cześć cesarza He- 
rakliusza, jego syna Herakliusza Konstantyna i żony jego Eudoksyi. Napis ten 
postał wyryty około r. 620 ;  jest to jedyny napis tego cesarza, a prawdopo- 

°bnie i ostatni łaciński w Afryce.

(Posiedzenie z d. 1 lutego r. b.).

P. Eevillout, z okazyi bardzo ciekawego papirusu demotycznego będącego 
f  asnością zbiorów Luwru — a którego daje całkowite tłomaczenie —  rozbiera 
Jedną z kwestyj wielkiej doniosłości, tyczącą się starożytnego prawa egipskiego,
, podziwianego przez starożytnych i tak godnego podziwu -— mianowicie co 
0 gwarancyi przedstawianój przez sprzedającego kupującemu nieruchomość.

Pod Ptolomeuszami gwarancya ta  nazywała się z grecka hehaiosis, od 
“ owa oznaczającego także innego rodzaju gwarancyę, będącą w zwyczajach 
Wv>C6d0nii * niektórych miast greckich. — System egipski miał zastosowanie 

• dcznie tylko w Atenach — co, jak wykazały odczytane kontrakty demoty-
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czne, pochodziło ztąd, że Solon zapożyczył z E giptu  niektóre najdonioślejsze 
punkta praw, jakie  zaprowadził w Atenach.

Akademia Umiejętności w  Krakow ie. W ydział historyczno-fiiozoficzny 
odbył d. 12 b. m. posiedzenie, na którćm  prof. Dr. Burzyński odczytał rzecz: 
„O systemie w prawie polskiem ". P relegent odpierał przedewszystkiem  zarzuty 
uczynione m u przez prof. W . Dutkiewicza w recenzyi jego dzieła : „Praw o pol­
skie pryw atne“ , a  zastanowiwszy się nad pojęciem praw a i jego podziałami, 
doszedł do p rzek o n an ia , iż prawo stanowiąc całość organiczną tylko zgodnie 
z isto tą  swą z natury  wypływającą, rozkładane być może. W  dalszym ciągu oka­
zuje Dr. B . , że m etoda Taszyckiego połączeniem praw a pryw atnego z prawem 
publicznem, grzeszy przeciw należytem u rozłączeniu cz ę śc i, a porządek ksiąg 
justyniańskich nie nadaje się szczególnie co do actiones do pojęć praw a m ate- 
ryalnego. W  dyskusyi nad tym przedmiotem wszczętej, zabierali g ło s : Dr. Zoll, 
Dr. Kopff, Dr. Heyztnann i Dr. Bojarski.

  Akademia Um. Wiedeńska. N a posiedzeniu W ydziału historyczno-
filozoficznego z d. 30 stycznia b. r. przedstawiono między innem i rozprawę D ra 
Stanisław a Smolki p. t . : „Zabiegi Ferdynanda I o koronę w ęgierską".

—  W ydział historyczny Tow arzystw a P rzyjació ł Nauk w  Poznaniu, 
odbył d. 5 b. m. posiedzenie, na którem wybrano komisye do ocenienia rozprawy 
D r a  W ojciecha K ętrzyńskiego: „O roczniku Małopolskim. Przyczynek do annalistyki 
polskiej w X III i XIV w .“ . N astępnie jeden z członków czytał rozprawę D ra 
W arnki p. t . :  „Joachim a Lelewela zasługi na polu geografii".

—  Klub historycky, stowarzyszenie czeskich historyków  w Pradze, od­
było 3 b. m. posiedzenie, na którem  p. Y ancura m iał odczyt: „o religijnych 
i narodowych stosunkach Rusinów w Galicyi pod panowaniem polskiem ", - 
poczem złożył p. G. R ieger sprawozdanie o dziele B achm anna: „Georg von 
Podebrad W ahl, K ronung und A nerkennug".

WIADOMOŚCI.

—  Towarzystwo historyczno - literackie polskie w Paryżu  wydało odezwę 
w sprawie zgrom adzenia na wystawie powszechnej paryskiej zabytków przeszłości 
polskiej Xźe W ładysław  Czartoryski, Jan  lir. Działyński i B ronisław  Zaleski 
podjęli się tego zadania tern trudniejszego, że u nas (przynajmniej w Galicyi) 
o ile nam wiadomo, ani instytucye, ani osoby pryw atne nie były przygotowane 
na reprezentow anie polskich zabytków na tegorocznej wystawie paryskiej.

—  Komisya h istoryi sztuki w Krakowskiej Akademii Umiej, w ydała ls z y  
zeszyt swojej publikacyi p. t . :  Opactwo Sulejowskie, w którćj prof. Łuszcz- 
kiewicz opisuje ten zabytek architektury  z X III w.

—  Ukazał się pierwszy tom „Kodexu dyplomatycznego W ielkopolski", 
wydanego staraniem  Towarzystwa Przyjaciół N auk Poznańskiego, a nakładem  
Biblioteki Kórnickiej. Obejmuje dokum entu tak  już drukowane, jak  dotąd me- 
ogłoszone od r. 984  — 1287, num era od 1— 6 1 6 .—  Dzieło przypisane Janow i 
z Kościelca Działyńskiemu, który użyczył Tew. przyj, nauk hojnej pomocy ce­
lem wydania niniejszego kodexu. Dzieło całe przedstaw ić ma zbiór dokumentów 
tyczących się W ielkopolski, a sięgających do roku 1400 . Jakkolwiek bowiem
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k o d e k i  r r  !  p r agl ,lallkowo przy^ ty Jest za ostat,li polskich
tylko 7  yP1°” at}'CZnydl’ t0 Jednak wydawcJ  doprowadzają zbiór dokumentów 
zew + r ' ’ g } ° dtąd °grom muteryału tak potężnieje, że już same 
dzieł? T  7 zgl®dy stawałyby na przeszkodzie jednolitemu przeprowadzeniu 
kul 7  • oddaniu texta sprano  się użyć troskliwości, którą G. Waitz w arty- 
srdzT ł” n 6 S°ll man Urkunden ediren“, wydawcom zaleca. Używano wszędzie, 
r v n J ' " ° mozna samego oryginału, a z tran asumptów, druków, kopia- 
C . . T ’ czerPano tylko wtedy, gdy do samego oryginału nie zdołano dotrzeć. 
t n 7  1zgl'°“ adz0lly materyał kodexu podzielono na trzy równe części i w trzech 
ie strC 1 a °głoszonym bidzie do tomu czwartego zaś przeznaczono re- 
z epokf°Piastów pieCZ?ci L‘bromolitografowanych i małą mapę Wielkopolski

Tarle, » ^ ek warszawski drukuje w felietonach historyczna monografie 
•onio a J ®rzeg0 Steckiego p. t :  „Księstwo Dubrowickie na Wołyniu". Autor 
sk ic h Y 1? gT W7 e o! Ceiinydl notatacłl Prac°witego zbieracza pamiątek wołyń- 
maw ,  i? ' ?  StyPulkowskleąo, który już dawnićj część swoich ważnych
sze„,- znalezionych w pergaminach archiwum Dubieńskiego udzielił Barto-
Wod,!Cl OW1' t  7 ° T y t0,n " a i0h tle Skreślił w encyklopedyi Orgelbranda rodo- 
HowiK f  Oubrowickich i Holszańskich. Monografia p. Steckiego może sta- 

ciekawy przyczynek do dziejów wołyńskiej Rusi.

J - Kar"-  P °?zet monografii miast wielkopolskich pomnożyła cenna praca Dra 
Autor ” ° ieg0 P - k:  kro n ika  miasta Leszna , wydana świeżo w Poznaniu, 
do Lit,Znanyn zaszczytnie z dziełka źródłowego, traktującego o wcieleniu Inflant 
dysswie ’ °®nuł kromkę Leszna, tego istnego gniazda wielkopolskich
kuno 1 na Podstawie materyałów czerpanych z archiwum miejskiego i do- 

mentów wywiezionych z Leszna.

blin»“ " W t}Ch dniacl1 wyszedł z druku w Lublinie t. I :  „Monografii Lu-
, przez p. Wł. Zielińskiego.

tćj i • tkrck'.'Vum miasta Przemyśla zostało już uporządkowane dzięki wytrwa- 
wydzi7m ififtn6ł  praCy P' Mieczysława Błażowskiego, ukończonego' słuchacza 
Prof. t  Jitozoficznego lwowskiego. —  Młody ten a uzdolniony historyk, uczeń 
takowvrh 7  !g,°’ *P’sab wyczerpujący katalog dokumentów z podaniem treści 

y a. Katalog ten ma być kosztem zwierzchności gminnój autografowanym.

k°riki,r„ 7 ka(1('mia ^ aryska des ynscripiions wybrała następujące zadania na 
1 Porówn r. (termin konkursu 31 Grudnia 1879 r . ) : 1 ) 'Sklasyfikować
^  dokn,lat naz" '  Se0o>aficzne Europy nowożytnej z temi, które odnajdujemy 
0bJaśnien o rabinicznych datujących od X do końca XY w .; — 2) zbadać
dnie u T?"1, 3110 co do systemu kastowości w Indyach;— 3) Podatki pośre-
4) Żypi w SZCZf'g'óhiości za cesarstwa aż do najazdu barbarzyńców;

1 dzieła Eustacyusza; — 5) Krystyna Pizańska.
boulaye Prezydentem Akademii francuskiej na dalsze trzechlecie obrany La-

P' t,: „ S t,7  mipjSCe wydawanej dotąd przez G. Curtiusa w Lipsku publikacyi
wydawnictTO 1<3n !Uf ^ neckischen uud lateinischen Grammatik“, wchodzi w życie
dakcyjny sk łP’ ■': ”LeiPz'Ser Studien zur classischen Philologie“. Komitet” re
Lange, o  R.n i ■ P1Terwszorz?dne na tein polu znakomitości: G. Curtius, L.

■ ^-oecit i H. Lipsius.
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—  Już w bibliograficznym przeglądzie wspomnieliśmy o ukazaniu się 
dzieła p. t . : Die Regesten des Kaiserreich.es unter Kaiser Karl I V  1364  - 
1378 , ans dem N achlasse Joh . F r. Bohmers, herausgb. u. erganzt von Alphons 
H uber. Bóhmera regesta  cesarskie należą obok monumentów Germaniae do naj­
znakom itszych zbiorów pomników historyografii niemieckiej. Gruntowny badacz 
nie zdołał jednak  wykończyć swego olbrzymiego dzieła. J .  F icker i A. H uber 
podjęli tę pracę, a ostatn i w ydał dzieło, którego ty tu ł podaliśm y powyżej. Re­
gesta  zawierają' wyciągi z 8000  dokumentów z dokładnym wykazem  nazwisk, 
miejsc, osób, świadków i urzędników. Je s t to owoc lO letniego studyum  i św iadczy 
zaszczytnie o sum ienności i gruntowności autora.

  W iele ciekawych, a mało dotąd znanych szczegółów zaw iera w sobie
wydany niedawno w Stutgardzie pam iętnik barona Prokesch-O stena, zmarłego 
h is to ryka  i oryentalisty, a  zarazem internuncyusza austryack. przy W. Porcie. 
Pierwszy tom  poświęcony wspomnieniu o synie Napoleona I , ks. Reichstadt, 
dwa zaś następne są poświęcone dwom dyplomatycznym misyom do W łoch, 
które zm arły mąż stanu  sprawow ał w r. 1832 i 1833.

  Muzeum londyńskie pozyskało w Pekingu exemplarz wielkiej chińskiej
encyklopedyi ogłoszonej w 17 w. za panow ania cesarza Kanghi. Encyklopedya 
ta  je s t unikatem  w Europie, a  wielką rzadkością w sam ych Chinach.

—  Muzeum K apito lińsk ie  wzbogaciło się kolekcyą dziewięciu tysięcy 
przeszło medali i m onet z legatu architekta Ludovico S tanzan i, który przez 
długi czas przebyw ał w Rossyi. Kolekcyą ta  zawiera medale i monety staro­
żytne i średniow ieczne, a szczególniej bardzo cenny i kompletny zbiói monet 
polskich i rossyjskich, jako też biskupów i książąt duchownych Niemiec.

—  Uniw ersytet w Leydzie otrzym ał nową katedrę „H istoryi porównawcztj
religii" dla p. Tiele.

—  Członkowie Towarz. histor. w ęgierskiego, odkryli w bibliotece hr. Lr- 
doedy cztery dzieła tureckie z XYI w ., zawierające H istoryę narodu tureckiego
wierszowaną. . .

  p . K arol Wolff ukończył publikacyą swego wielkiego „A tlasu Histo­
rycznego dla średnich wieków i historyi now ożytnej“ . (Berlin, Reimer, 1875 
 1877

  p . T. W heeler ukończył swoją p racę: „Państw o B rytańskie na W scho­
dzie", w edług dokumentów urzędowych.

_  p . F roehner ogłosił u  Rotszylda dzieło num izm atyczne: „Medale ce­
sarstw a rzym skiego, począwszy od A ugusta do Priscusa.

  p p  O Rayet i A. Thom as rozpoczęli publikacyą obszernego dzieła
archeologicznego 'i numizmatycznego, tyczącego się Miletu i odnogi Latmickiej, 
do którego m ateryały zebrali w czasie wycieczki i badań przedsięwziętych 
kosztem Rotszyldów. —  (Baudry w ydawca; dzieło kompletne będzie kosztować
5200 f r ) ,

f  M i e c z y s ł a w  P o t o c k i  b. oficer b. wojsk polskich, kawaler krzyża
„Y irtuti M ilitari“ , konserw ator zabytków historycznych w Galicyi W schodniej—  
który to urząd honorowy i bezpłatny zarówno długo jak  i gorliwie piastował, 
zm arł d. 1 b. m. we Lwowie w 68 roku życia.

S trata ś. p. M ieczysława Potockiego nie da się tak  łatwo zastąp ić; a lubo 
zm arły nie należał do specyalistów w dziedzinie archeologii i sz tu k i, niemniej 
imie jego spoiło sic nieodłącznie ze znanym posągiem Swięto-wita, znalezionym
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w Zbruczu, a przez niego od zniszczenia zachowanym i do Muzeum b. Towa­
rzystwa N auk. a dziś Akad. Umiej, darowanym.

Działalność konserw atorska zmarłego głównie skierowaną by ła  ku upa­
miętnianiu stósownemi napisam i i pomnikami ważniejszych momentów naszych 
dziejów, odegranych na terytoryum  dzisiejszej Galicyi i Lodomeryi. —  Niemnićj 
zmarły by ł pilnym strażnikiem  przechowanych pomników przeszłości. Pracow ał 
także nad napisaniem  dziejów Akademii Z am ojskiej, z którój to pracy wy­
jątki drukow ał „C zas“.

Oby następca ś. p. Mieczysława Potockiego na urzędzie konserwatorskim  
mógł wyrównać gorliwością i zamiłowaniem pam iątek ojczystych, zm arłem u , 
a łączył zarazem gruntow ną znajomość swego zawodu!

f  E rik  Bydqwist, znakomity szwedzki lingwista, zm arł 19 stycznia b. r. 
^  Stokholmie w 78 roku życia.
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